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W dawnej Jagiellonce

N iew ie le  osób pam ięta B ib lio te k ę  Ja g ie llo ń s k ą  w dawnym 
gmachu przy u l .  św. Anny 12 z magazynami w Collegium  M aius. 
Po raz pierw szy weszłam w p ro g i t e j  u n iw ersy te ck ie j i  na­
rodowej k s ią ż n ic y  je s io n ią  1926 r . ,  jako  studentka pierw­
szego roku p o lo n is ty k i  U J . N ie przypuszczałam  wówczas, że 
lo s  zwiąże mnie z j e j  księgozbiorem  na p rz e sz ło  p ó ł wieku.

Na podstaw ie akadem ickiego indeksu można było  korzys­
ta ć  z c z y t e ln i  zwanej z ła c iń s k a  Lectorium  i  z w ypożyczal­
n i .  C z y te ln ia  m ie ś c iła  s ię 'n a  pierwszym p ię t r z e ,  l i c z y ł a  
104 m ie jsca  przy c ię ż k ic h , dębowych, czteroosobow ych s to ­
ła c h . B y ła  p od zielon a na dwie c z ę ś c i :  damską i  męską, co 
nadawało j e j  n ieco  w ie js k o -k o ś c ie ln y  ch a ra k te r . Na podwyż­
szen iu  c z y l i  k a te d rz e , za b iu rkiem , rezydował dyżurny b i ­
b l io te k a r z . C z y te ln ik  b y ł obowiązany wręczyć mu blaszan y 
numerek z s z a t n i ,  a w zamian otrzymywał t a k i  sam, ty lk o  
na te k tu r c e , i  po w pisaniu s ię  w k sięd ze  obecn ości mógł 
z a ją ć  swe m ie js c e .

Przed katedrą  na dużym s t o le  s t a ła  wielotomowa " B i­
b l io g r a f ia  P o lsk a "  K. E s tr e ic h e r a  i  l e ż a ł  "K a ta lo g  pod­
ręczny c z y t e ln i  i  b iu ra  katalogow ego" opracowany przez 
Jó z e fa  Grycza /1 9 2 5 / .  Egzem plarz k a ta lo gu  oprawiony b ył 
ta k  zm yśln ie , że między drukowane k arty  w klejano c z y s te , 
na których  dyżurny b ib lio te k a r z  dopisyw ał ręczn ie  nowe 
p r z y b y tk i. W c ią g u  l a t  "K a ta lo g "  p ę cz n ia ł coraz b a r d z ie j. 
Zaw ierał ponad 9 t y s ię c y  drukowanych p o z y c ji :  n ajw ażn iej­
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szy ch , różn ojęzyczn ych  e n c y k lo p e d ii , słowników, b ib lio g r a ­
f i i  z różnych d z ie d z in  w iedzy, ź ró d e ł i  tek stó w  -  słowem 
b y ł n iezastąpionym  przewodnikiem w sk a rb n icy  k s ią g .

W ystarczyło  według te g o  s p is u  w ypełnić "d e zy d e ra tk ę * , 
a kom petentni woźni d o s ta r c z a li  na m ie jsce  zamówioną k s ią ż ­
kę . Porządku w Lectorium  p iln ow ał gro ź n ie  w yglądający 
Aleksander S ie r k , cz ło w iek  p o tę ż n e j, w ysok iej p o stu ry , 
przezwany p rzez akademików Aleksandrem W ielkim . Gdy pozys­
kało  s ię  je g o  ł a s k i ,  można b yło  od czasu  do czasu  w ejść na 
p ię te r k o -g a le r y jk ę , g d z ie  s t a ł y  czasopism a i  wydawnictwa 
s e r y jn e . Miałam s z c z ę ś c ie ,  bo p . A leksan der o s o b iś c ie  za­
prow adził mnie do "Pam iętn ik a  L i te r a c k ie g o " , "P rzeglą d u  
W spółczesnego" i  " B i b l i o t e k i  Narodowej" -  słowem u ła tw ił  
mi bardzo s tu d ia . Mimo je g o  pomocy czułam s ię  jednak długo 
zagubiona wśród te g o  św ia ta  k s ią ż e k , ch o cia ż  n ie  b y ły  to  
moje pierw sze k ro k i o z y te ln ic z e . Z w ielkim  wzruszeniem do­
tykałam  ogromnych, w brązowy p ó łsk ó re k  oprawnych tomów 
"Tygodnika Ilu stro w a n e g o ", n a jp ię k n ie jsz e g o  g r a f ic z n ie  i  
w spaniałego l i t e r a c k o  naszego czasopism a k u ltu r a ln e g o . Po 
raz pierw szy ta k  p ię k n ie  oprawne tomy te go  czasopism a mia­
łam w ręku ja k o  u czen n ica  I I  i  I I I  k la sy  Państwowego Gimna­
zjum im. Ju lia n a  Ursyna Niem cewicza w Łow iczu. P o życza ł mi 
je  wówczas w ła ś c ic ie l  domu, u k tórego  m ieszkałem  z r o d z i­
cam i, emerytowany s ę d z ia  pan G a łe c k i, krewniak zmarłego 
p o w ieśc io p isa rza  A n drzeja  S tr u g a . W iele god zin  spędzałam 
na le k tu r z e  "T ygo d n ik a ", n ie  w ied ząc, że po la ta c h , przy 
egzam inie z h i s t o r i i  l i t e r a t u r y  p o l s k i e j ,  te  c z y ta n k i będą 
ja k  z n a la z ł . Dopiero w Ja g ie l lo n c e  odkryłam k lu cz  do tego  
sezamu: " B ib l io g r a f ię  za w a rto ści ^ T ygo d n ik a  Ilu stro w a n e - 
g o « "  N a ro la  E s tr e ic h e r a . T ak ich  n ie b a ga te ln y ch  odkryć 
podczas studiów  miałam bez l i k u  i  one zach ęcały  mnie do 
badań, do poszukiwań b ib lio g r a f ic z n y c h , do prawdziwych zma­
gań naukowych w u s ta la n iu  tekstów  i  autorów , do porównywa­
n ia  poszczególn ych  wydań, do uważnego c z y ta n ia  przedmów i 
przypisów .
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Z przedsionka do L ectoriu m , a jed n o cześn ie  s z a t n i ,  pro­
w adziło w e jśc ie  do s a l i  katalogów , do k tó r e j dostęp c z y t e l ­
n ic y  m ie li  bardzo o gran iczo n y. I  n ic  dziwnego. W s a l i  t e j  
s t a ło  k i lk a  różnych katalogów , i  co n a jw a żn iejsze  -  w szyst­
k ie  p isan e b y ły  na dużych kartach  19 x 25 cm, lu źn o f p łasko 
ułożonych w drewnianych pud łach . Chcąc wyszukać ja k ie ś  
d z ie ło ,  trz e b a  b yło  najp ierw  pionowo u m ieścić k arty  w pu­
d ełk u , i  broń Boże żadnej n ie  p rz e sta w ić . B y ły  to  k a rty  sza­
cowne, n ie k tó re  l i c z y ł y  z górą s to ' l a t ,  p isan e c z ę s to , g ę s ­
to  rękami znakom itych b ib lio te k a r z y , uczonych i  poetów:
A . F a ssea u , Ja ck a  P rz y b y lsk ie g o , Jerze go  Samuela B an dtkiego , 
Władysława W isło ck ie g o , Adama B e łc ik o w sk ie go . Z n a la zły  s ię  
te ż  katalogow e a u to gra fy  h isto ry k ów : Jó z e fa  S z u js k ie g o , 
Wincentego Zakrzew skiego, czy  prawnika -  M ichała Bobrzyń- 
s k ie g o , a nade w szystko tu  i  ówdzie "gryzm olone" stalów ką 
z krzyżykiem  l ic z n e  popraw ki, u zu p ełn ien ia  i  d o p isk i same­
go K arola  E s tr e ic h e r a . A u tografy  profesorów  U J zn a la zły ' 
s ię  na kartach  katalogow ych, bo podejmowali katalogow anie 
jak o  w olo n tariu sze  na a p el D yrektora B J .  K a ta log  obsługiw a­
l i  przyuczeni do te go  woźni oraz b ib lio te k a r z e , co wymagało 
ta k że  s i ł y  f iz y c z n e j .  Każde pudło pełne k a rt ważyło ok. 2 
k g , więc p r z e c ię tn ie  d zien n ie  pracownik k ata lo gu  dźw igał 
do 60 kg, czasem i  w ię c e j, z a le ż n ie  od i l o ś c i  wrzuconych 
do skrzyn k i rewersów. Trzeba odnotować dużą in te l ig e n c ję  i  
wprawę, ja k ą  p o s ia d a li  ów cześni w oźni, m ający n a jc z ę ś c ie j  
ty lk o  sz k o łę  ludową. Bez pomocy tych  lu d z i ,  ic h  o fia r n o ś c i  
i  w ie lk ie g o  p r z y w i ą z a n i a  do i n s t y t u c j i ,  funkcjonowanie 
J a g ie l lo n k i  byłoby niem ożliw e.

Portierem  przy masywnej dębowej bramie b ył p rz y sto jn y , 
tęgaw y, wąsaty pan F ra n cisze k  B o ry ń sk i, k tó ry  zajmował" 
przy w e jśc iu  dwupokojowe, ciemnawe m ieszkan ie . Około 7 ,3 0  
o tw ie ra ł podw oje, a zamykał je  po 20 wieczorem. Obok jego  
m ieszkania g n ie ź d z ił  s ię  kątem p . Antoni Krasoń, sam otnik, 
odludek, z a ję ty  szperaniem  w sta ry ch  drukach i  ręk o p isa ch .
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Żelazne łóżk o  z sien n ikiem  m iał niem al p rzy lep io n e  do s z é f , 
w k tórych  m ie ś c iła  a i ę  -  Jako w ieczny depozyt -  b ib lio te k a  

wydawcy i  b i b l i o f i l a  Ign acego  B e r n s te in a , za w iera ją ca  zb io ­
ry  przysłów  w 160 ję z y k a c h . D z ie ła  te  luksusowo wydane, 
z podobiznami k a rt ty tu łow ych  -  c z ę s to  kolorow ych, w wy­
tw ornych, bogatych  oprawaoh, zaw ierały  p rócz przysłów  lu ­
dowe z a g a d k i, s e n te n c je , b a jk i  i  an egd o ty . Zaciek aw iały  
one K ra so n ia , k tó ry  w d łu g ie  je s ie n n e  i  zimowe w ieczory 
w ybierał tomy wydane w język u  polskim  i  rozczytyw ał s ię  
w n ich  do późnej n ocy , a p o t e m .. . ,  potem ja w iły  mu s ię  du- 
chy i  d z ia ły  s i ę  dziwy w je g o  iz d e b c e . O to , ja k  opow iadał, 
n i  s tą d , n i  zowąd k o ły s a ła  s i ę  lampa e le k tr y c z n a , ta k a  
zw yczajna, z blaszanym ta le r z y k ie m , a lb o  r o z le g a ł  s i ę  s tu ­
k o t czy  tu p o t , coś tam pukało w okno, a p rz e c ie ż  podwórze 
b y ło  zam knięte i  b ezlu d n e. Rankiem po t a k ie j  nocy z ducha­
mi b ie g ł  Krasoń do Kolegium  św. Anny i  u słu g iw a ł do Mszy 
ś w ., c z y n i l i  to  z r e s z tą  niem al w szyscy woźni J a g ie l lo n k i  
z głównym magazynierem Janem P ietra sem  na c z e le .

W k a ta lo g a ch , przy sygnowaniu rewersów, pracow ał bar­
dzo dowcipny i  w esoły P io t r  Szczu re k . Jeg o  in w e n c ji , a ja k  
n ie k tó rz y  z ło ś l iw ie  t w ie r d z i l i  le n is tw u , zaw dzięczała  
Ja g ie l lo n k a  utw orzenie p rzy w ypożyczaln i k s ię g o z b io ru  pod­
ręczników  i  d z ie ł  n a jc z ę ś c ie j  zamawianych. P . Szczu rek 
s p o r z ą d z ił  k a ta lo g  t e j  podręcznej b i b l i o t e k i  na kartach  
typu  w ło sk ie g o , podłużnych, zacisk an ych  k ap slam i, a za 
swój pomysł z y sk a ł nagrodę d y r e k c ji .  Pomysł b y ł znakom ity, 
skoro utrzym ał s i ę  i  w nowym gmachu B i b l io t e k i  J a g ie l lo ń ­
s k i e j .  Sygnow ali rew ersy w k a ta lo ga ch  ta k że  dwaj panowie: 
Ja n  i  A leksander Siwkowie oraz Władysław Sowa i  je g o  b ra t 
J ó z e f .  Ten o s t a t n i ,  cz ło w ie k  bardzo zd oln y , zdobył pod­
cza s pracy w y k szta łce n ie  ś r e d n ie . K oledzy p rzezyw a li go 
"panem m agistrem ", co s k ło n iło  Jó z e fa  do wyjazdu i  p od ję­
c ia  pracy w W arszawie, w Archiwum Państwowym, g d z ie  zdo­
b y ł u m ie ję tn o śc i fo to g ra fa -k o n se rw a to ra  i  po I I  w ojnie 
w ró c ił ma ta k ie  stanow isko do J a g i e l l o n k i .



N ajbardziej odpowiedzialną funkcję p e łn i ł  rezydujący  
w magazynach B ib l io te k i  w Collegium Maius Jan P ie tr a s  
/u r .  28 VII 1875 -  zm. 6 I I  1952/. W ielu, nawet wytrawnych 
b ib lio te k a r zy  za zd ro śc iło  P ietrasow i jego  o r ie n ta c j i  w ma«- 
gazynaoh. Dziw b r a ł, skąd p o t r a f i ł  wydobyć z tajnych za­
kamarków d z ie ło  pozbawione sygnatury lub z mylną numeracją. 
Z niezw ykłą swobodą poruszał s i ę  zimą w sa lach  nigdy n ie  
ogrzewanych, dźwigając na g r z b ie c ie  c ię ż k i  kożuch i  wspi­
nając s i ę  w takim od zien iu  po c z te r o -  1 sześciometrowych  
drabinach, by sięgn ąć półek  na wysokośoi pierwszego p ię tra  
i  wyciągnąć w łaściw ą k s ięg ę . P ie tr a s  ukończył ty lk o  g a l i ­
cy jsk ą  szk o łę  ludową. W o z a s ie  p ierw szej wojny światowej 
d osłu ży ł s i ę  sto p n ia  s ie r ż a n ta . Dość dobrze mówił po n ie ­
miecku i  d z ięk i temu po opieczętow aniu J a g ie llo n k i przez  

hitlerow ców  w 1939 r .  b y ł przez n ich  zabierany jako prze­
wodnik, gdy z ja w ia li  s i ę ,  by szabrować co cen n iejsze  r y c i­
ny, druki, mapy 1 ręk o p isy . P ie tr a s  sk r z ę tn ie , potajemnie 
notow ał, co w y n ie ś li  z ło d z ie je  z doktorskim i n iera z  ty tu ­
łam i. N otatki d o sta rcza ł dyrektorowi B ib lio te k i  J a g ie llo ń ­
s k ie j  dr Edwardowi Kuntzemu, mieszkającemu wówczas przy 
u l;  św. Krzyża. Była to  chyba pierw sza l i s t a  s tr a t  pol­
s k ie j  k u ltu ry .

Ja n  P ie tr a s  kochał Ja g ie l lo n k ę  i  j e j  z b io r y , z b ie ­
giem l a t  s t a ł  s i ę  dość oryginalnym  b ib l io f i le m , grom adził 
k s ią ż e c z k i do nabożeństw a, k a n ty cz k i, śp ie w n ik i, l i t e r a t u ­
rę  dew ocyjno-odpustow ą, d la  k tó r e j wygospodarował m ie jsce  
w m agazynie. N iew ielu  b ib lio te k a r z y  w ied zia ło  o tym hobby 
pana Ja n a , a le  k i lk u  p r z y ja c ió ł  m agazyniera, ja k  dr Adam 
Bar czy  dr K azim ierz Dobrow olski u zu p e łn ia ło  tę  je g o  ko­
l e k c j ę .  Przebyw ając wśród uczonych i  k s ią ż e k , p o s ta r a ł 
s i ę  P i e t r a s ,  by je g o  d z ie c i  zdobyły wyższe w yk szta łcen ie  
-  syn z o s ta ł  m agistrem  h i s t o r i i ,  s tu d ia  ukończyła także 
córka M arysia , k tó ra  po I I -w o jn ie  pracow ała najpierw
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przez k i lk a  l a t  w B ib l io t e c e  J a g i e l l o ń s k i e j ,  a  n a stę p n ie  
«  B ib l io t e c e  Akadem ii G ó r n ic z o -H u tn ic z e j.

Pomocnikami P ie tr a s a  w magazynie b y l i :  woźni Andrzej 
Je ż y k , F ra n c isz e k  Jocbymek, Ja n  Z ięb a  i  Jó z e f  Zdarow ski, 
c z ę s to  zatrudnian y te ż  do zam iatan ia  obu podworoów w C o l le ­
gium U aiu s i  Nowodworskiego. Zm ien iały  s i ę  w c ią g u  l a t  n ie  
ty lk o  fu n k c je  ty c h  pracowników, a le  rów nież t y t u ł y ,  którym i 
ic h  honorowano -  od wóźnego prow izorycznego, s ta łe g o  woźne­
g o , s ta r s z e g o  woźnego po magazynierów. Ja n  P ie tr a s  p rz e ­
s z e d ł na emeryturę z ty tu łem  s ta r s z e g o  m agazyniera, zań 
F ra n c isz e k  B o ryń sk i s ta r s z e g o  p a la c z a . Wśród magazynierów 
dawnej J a g ie l lo n k i  wart j e s t  wspomnienia je s z c z e  jed en  Jan  
nazwiskiem W ąchał, k tó ry  d o je ż d ż a ł z p o b l is k ie j  Rudawy, 
g d z ie  m iał ogród i  murowany dom. Pracow ał w o d d z ia le  czaso ­
pism i  g a z e t z dr Adamem Barem. Dźw igał c ię ż k ie  tom iska 
oprawnych roczników  czasopism  i  g a z e t dużego form atu , zno­
sząc je  do c z y t e ln i ,  s k ła d a ł  te ż  d zień  po dniu p oszczególn e 
numery prasy cod zien n ej d o sta rcza n ej p o c z tą . Poważny i  za­
m yślony, podczas o k u p a c ji h it le r o w s k ie j  n ie je d e n  raz przy­
c z y n ił  s i ę  swą p a tr io ty c z n ą  postawą do o c a le n ie  k o n sp ira cy j­
nych zbiorów p ra sy , ukrywanej i  kompletowanej p rzez dr 
A. B a ra . P ierw sza wojna światowa zagn ała  J .  Wąchała aż do 
C h in . Wybranym b ib lio te k a rz o m  l u b i ł  opowiadać o swoich 
egzotycznych  przygodach, a  opow iadał barwnie i  zajm ująco. 
Starszym  woźnym, bardzo surowym i  m ilczącym , b y ł Ja n  B in d er, 
pracownik d z ia łu  rękopisów  i  s ta r y c h  druków. B in der n ie  
w p u ścił za próg c z y t e ln i  rękopisów  żadnego -  ja k  wówczas 
mówiono -  akadem ika, skoro n ie  otrzym ał tzw . l i s t u  p o le ca ­
ją ce g o  od danego p r o fe so r a , w którym to  l i ś c i e  czarno na 
białym  m usiało być n a p isa n e , że k o rz y sta n ie  z rękopisów  i  
s ta ry c h  druków j e s t  konieczne do p is a n ia  pracy m a g is te rs k ie j 
lu b  d o k to r s k ie j .

1 w rześnia 1930 r .  ze świeżym dyplomem m agisterskim  
zaczęłam  pracować w J a g ie l lo n c e ,  zaangażowana na roczny
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k o n tra k t, z m iesięcznym  wynagrodzeniem 120 z ł .  B yło  to  
l i c h e  u p o sażen ie , a le  p en sje  kw alifikow anych b ib lio te k a r z y  
-  doktorów n ie  p rze k ra cza ły  wówczas 260 z ł .  N ie lic z n y  był 
z e sp ó ł J a g i e l l o n k i ,  wraz z woźnymi około c z te r d z ie s tu  os<£b 
Połowę s ta n o w ili  b ib lio te k a r z e  z doktoratam i, głów nie h is ­
to ry c y  i  p o lo n iś c i ,  mający za sobą p u b lik a c je  naukowe, a 
c z ę s to  i  s tu d ia  za g r a n ic ą , w ładający kilkoma językam i ob­
cym i, a ta k że  zn ający  o rg a n iz a c ję  i  zasoby sławnych p o ls ­
k ich  i  obcych b ib l io t e k .

D z i s i a j ,  gdy do programów szkolnych  wprowadzono naukę 
o k s ią ż c e , gdy odbywają s ię  tzw . le k c je  b ib lio te c z n e , 
ćw iczen ia  z k a ta lo ga m i, z b ib l i o g r a f i ą ,  m łodzież ma znacz­
n ie  w ięcej b ib lio te k a r s k ic h  in fo rm a c ji n iż  dawniej świeżo 
upieczony m ag ister  czy d o k to r , k tó ry  przystępow ał do pracy 
w b ib l io t e c e .  Brakowało podręczników b ib lio te k a r s k ic h , 
słowników term in o logiczn y ch  i  e n cy k lo p e d ii b ib lio tek o zn a w - 
czy ch . Przed p ó ł wiekiem trz e b a  b yło  przezw yciężyć w ielë  
tr u d n o ś c i, by opanować te c h n ik ę , a chociażby i  ję z y k  zawo­
du. Z początku wydawało s ię  np. dziwne, że ła c iń s k i  "v o - 
lumen" n ie  j e s t  jednoznaczny z polskim  "to m ", bo jeden  
volumen może zaw ierać dwa i  w ięce j tomów.

Tajemną wiedzę w św ia c ie  k s ią g  i  kodeksów zdobywało 
s ię  m ozolnie d z ię k i  u przejm ości i  o p iece  doświadczonych, 
s ta r s z y c h  kolegów , u zu p e łn ia ją c  j ą  le k tu r ą  " B ib lio te k a r z a "  
"P rzeglą d u  B ib lio te c z n e g o " , " Z e i t s c h r i f t  ftlr  B ib l io th e k s -  
wessen" i  in* K o rz y sta ło  s ię  także  z kilkutygodniow ych 
kursów urządzanych w J a g ie l lo n c e  o k a z jo n a ln ie , np. z r a c j i  
wprowadzenia w 1932 r .  "Państwowego egzaminu b ib lio te k a r ­
s k ie g o " .

Dyrektorem J a g ie l lo n k i  b y ł od 1927 r .  dr Edward Kuntze 
h is to r y k , k tó ry  ukończył U n iw ersytet Jana Kazim ierza we 
Lwowie pod kierunkiem  ta k ic h  m istrzów , ja k j  Władysław 
Abraham, Oswald B a lz e r , Ludwik P in k ie l .  Jako styp en dysta  
PAU d łu ższy  czas pracował w Rzymie w B ib l io te c e  Watykań­



s k i e j ,  gromadząc m a te r ia ły  do trzytom owej k o respon den cji 
i  m onografii A lb e r ta  B o lo g n e t t i ,  nuncjusza w P o lsc e  w cza ­
sach S te fa n a  B a to re go . Do zawodu b ib lio te k a r s k ie g o  przygo­
towywał s ię  pod wytrawnym okiem Fryderyka Papeego. Zaczy­
n ał od n a jn iż sz e g o  s z c z e b la , t j .  sk ry p to ra  w 1909 r . ,  by 
po siedm iu la ta c h  z o sta ć  kustoszem .

B ył to  pan“bardzo wytworny, zawsze w elegan ckim , ciem­
nym g a r n itu r z e , ze s ta ra n n ie  zawiązaną muszką, z b ia łą  
ch u steczk ą  w k ieszon ce  m arynarki. Na pierw szy r z u t oka 
spraw iał w rażenie n iep rzystęp n ego  a r y s to k r a ty  a lb o  s k ry te ­
go dyplom aty, o su row ej, a s c e ty c z n e j twarzy i  bacznym, 
wnikliwym sp o jrz e n iu  ciemnych o czu . Urzędował w niedużym 
g a b in e c ie , przy ciemnym, ciężkim  b iu rk u , ustawionym na t l e  
p iękn ego, p ersk ie g o  dywanu, k tć ry  w is ia ł  na ś c ia n ie .  Prócz 
b iu rk a , go ty o k ieg o  k r z e s ła , o sz k lo n e j sz a fy  z podręcznymi 
k siążkam i, k i lk a  f o t e l i  i  mały s t o l i c z e k  u zu p e łn ia ły  ume­
blow anie. Dwa duże okna wychodzące na P la n ty  i  p o b lis k ie  
Collegiu m  Novum sp ra w ia ły , że g a b in e t te n  b y ł zwykle pe­
łe n  ś w ia t ła ,-w  p rzeciw ień stw ie  do-in n ych  ponurych pom iesz­
czeń b ib lio te c z n y c h .

W pierw szych la ta c h  mej pracy w J a g ie l lo n c e  rzadko 
miałam o k a zję  bezpośredn io  rozmawiać z dyrektorem , k tóry  
c z ę s to  bywał n ieobecn y, p e łn ią c  do 1937 r .  obow iązki pre­
zesa K o m isji Reew akuacyjnej w L e n in g ra d z ie , powołanej w 
1923 r .  do rew in d yk a cji p o lsk ie g o  m ienia k u ltu ra ln e go  wy­
w iezionego za czasów c a r s k ic h . Trudno u w ierzyć, że c z ło ­
wiek bardzo słab ego  zdrow ia, ze sk ło n n o ścią  do g r u ź lic y , 
mógł podołać w ielu  obowiązkom. B y ł redaktorem  "Przegląd u  
B ib lio te c z n e g o "  /1 9 2 7  -  1939 i  1945 -  1 9 4 8 /, pierw szego 
naukowego czasopism a s p e c ja l is ty c z n e g o , przew odniczył 
Związkowi B ib lio te k a r z y  P o ls k ic h  /w la ta c h  1926 -  1933, a 
do 1939 r .  krakowskiemu k o łu  Z B P /, b orykał s i ę  z kłopotam i 
finansowymi przy ratow aniu dawnych budynków J a g i e l lo n k i ,  
podejmując jed n o cześn ie  budowę nowego gmachu.
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N iesp ożyta  e n e rg ia , w ie lk i  h a rt ducha, g łę b o k i p a tr io ­
tyzm i  w ysokie w alory moralne Kuntzego u jaw n iły  s ię  w c a łe j  
p e łn i podczas o k u p a c ji h it le r o w s k ie j .  Swoją postawą impono­
wał nasłanym z B e r lin a  niem ieckim  urzędnikom, p o t r a f i ł  
obron ić przed szykanami p o ls k ic h  pracowników, a mądrym i  
dyplomatycznym postępowaniem o c a lić  zb iory  J a g ie l lo n k i  i  

e lu  b ib l io t e k  Krakowa. V tym smutnym i  ciężkim  o k re sie  
miałam o k a zję  pracować pod bezpośrednim kierownictwem 
K untzego, poznałam wówczas je g o  w ielką  w rażliw ość na ludzką 
n ie d o lę * !  b ezgran iczn e ukochanie B i b l i o t e k i .  P rzen iesion y  
1 l ip c a  1947 r ,  na emeryturę p r o s i ł  swego n astępcę A. B i r -  
kenmajera o za tru d n ien ie  w ch arak terze  w o lo n ta riu sza .

Doczekał s ię  Kuntze k ilk u  wspomnień i  artykułów , a le  
je g o  d z ia ła ln o ś ć  -  ta k  bardzo w szechstronna -  wymaga ob­
sze rn e j m o n o g ra fii. W 1925 r .  b y ł odznaczony Krzyżem Koman­
dorskim Orderu Odrodzenia P o ls k i ,  a le  n ie s te ty  w P o lsce  
Ludowej n ie  doceniono je g o  ogromnych zasłu g ' n ie  ty lk o  mię­
dzywojennych, a le  i  podczas o k u p a c ji, i  tuż po w ojn ie .
W niesłychanym  tempie uporządkował zdewastowane wnętrze 
gmachu i  ju ż  12 marca 1945 r .  otw orzył c z y te ln ię  p ro fe so r­
sk ą , a 2 maja c z y te ln ię  główną, odzysk ał te ż  k się g o z b ió r  
podręczny t e j  c z y t e ln i  wywieziony przez Niemców na Dolny 
Ś lą s k . N iew ątp liw ie  jedną z przyczyn n ied ocen ian ia  d zia ­
ł a ln o ś c i  Kuntzego b y ły  wewnętrzne n ie sn a sk i i  drobne in tr y ­
g i ,  k tó re  ro z g o rz a ły  w ta k  z pozoru monolitycznym w .c z a sie  
wojny zesp o le  B i b l i o t e k i ,  p ó źn ie j skłóconym wewnętrznie, 
o rozbieżnych  a s p ir a c ja c h , zaw iedzionych am bicjach awanso­
wych. Zespół te n  b y ł dość przypadkowo z a s ilo n y  chwilowymi 
przybyszam i z w ie lu  różnego typu b ib l io t e k ,  k tó rzy  n ie  kry­
l i  swych zabiegów o w ładzę, a Kuntze n ie  m iał ch ę ci an i s i ł  
o cokolw iek d la  s ie b ie  za b ie g a ć . Zmarł 3 czerwca 1950 r .

Po d yrektorze  n a jw a żn ie jszą  osobą w Ja g ie l lo n c e  b y ł j e j  
se k re ta rz  p . S te fa n  M arczyński, o f i c j a l n i e  w 1930 r .  mający 
stanow isko a s e s o r a . Je g o  pokój m ie ś c ił  s i ę  obok dyrektor­
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sk ieg o  g a b in e tu . Wyposażony b y ł w obszerne b iu rk o , w zamy­
kane sz a fy  i  p ó łk i ,  z k tó rych  raz w m iesiącu  wydobywał p . 
M arczyński m a te r ia ły  b ib lio te c z n e  i  k a n ce la ry jn e , p rzy d zie ­
la ją c  je  b ib lio te k a rzo m  wg k a rt zapotrzebow ania. Obowiązki 
se k re ta rz a  b y ły  ogromne, p e łn i ł  on fu n k cję  i  głównego k s ię ­
gowego, i  kierow nika kad r, r z ą d z i ł  działem  maszyn do p is a ­
n ia , p r z y d z ie la ł  pisma d yrek to ra  poszczególnym  działom  i  
pracowniom, a każdego pierw szego b y ł kasjerem  w ypłacają­
cym pobory pracownikom. B y ł te ż  p . M arczyński a d m in istra ­
torem gmachów b ib lio te c z n y c h  C ollegiu m  Maius 1 Nowodworskie­
g o . W je g o  rękach  spoczyw ały po zam knięciu B i b l io t e k i  k lu cze  
do magazynu, c z y t e ln i  e t c .  On te ż  w yznaczał osoby do opro­
wadzania zw iedzających  s a lę  O b ie d z iń sk ie g o . N ie sposób wy­
l i c z y ć  w sz y stk ich  z a ję ć ,  k tó re  p o ch ła n ia ły  czas p . Marczyń­
s k ie g o , człow ieka w średnim  w ieku, tęgaw ego, jo w ia ln e g o , 
dokładnego u rzęd n ik a . W pewnym se n s ie  b y ł nawet radcą praw­
nym J a g i e l l o n k i ,  gromadząc w sz y stk ie  ustawy państwowe do­
ty czą ce  b ib l io t e k  u n iw ersyteck ich  w P o ls c e , a ta k że  zarzą­
dzen ia  Sen atu ,. R ek to ra tu  i  d y r e k c ji  -  słowem wykonywał t o ,  
do czego d z iś  potrzebny j e s t  c a ły  sz ta b  urzędników.

Do pomocy m iał p . M arczyński dwie osoby p isz ą c e  na 
m aszynie: p . Opałkową i  K azim ierę T a ta ro w icz , rezydu jące  
za drewniano-szklanym  przepierzeniem  przy dyrektorskim  
przedpokoju . Z t e j  prow izorycznej k l i t k i  d och o d ził przez 
c a ły  ranek k le k o t w ysłużonych Dnderwoodów, a czasem szum 
g o tu ją c e j s ię  na e le k tr y c z n e j maszynce wody na h e rb a tę .
Obie m a szy n istk i m iały huk ro b o ty , oprócz zw ykłej k a n ce la - 
r y jn e j p isa n in y  co kw artał przygotowywały w ielo stro n ico w y 
wykaz najnowszych przybytków , k tó ry  redagował ±r W ojciech 
G ie le c k i ,  f i l o z o f  z w y k sz ta łce n ia , n ie o f ic ja ln y  za stęp ca  
d yr. Kuntzego podczas je g o  n ie o b e cn o śc i.

Po p od p isan iu  w s e k r e ta r ia c ie  umowy zostałam  skierow a­
na p rzez dr G ie le c k ie g o  do dr F r a n c is z k i K a l i c i ń s k i e j , 
pracow niczki k o n tra k tow ej, k tó ra  zajmowała b . w ilg o tn y ,
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wąski i ciemnawy pokoik na parterze, prowadząc tzw. akcesję. 

Drobna, miła pani doktor, pieszczotliwie zwana Pranczeską, 

ubrana w barchanową bluzkę i ciepły sweter, bo przejmujący 

ziąb zagrzybionych ścian dokuczał w najbardziej nawet upąl- 

ny dzień, okazała się bardzo dobrą i jak na początek wyro­

zumiałą instruktorką, Na dużych arkuszach polecała mi wpi­

sywać nowo przysłane zakupione książki, a także otrzymywa­

ne jako tzw, egzemplarz obowiązkowy, wtajemniczała mnie 

również w znaczenie darów dla Jagiellonki, zaznajamiając 

w miarę* możności z osobami ofiarodawców indywidualnych 

względnie instytucji - tak polskich, jak i zagranicznych, 

a było ich wówczas sporo. Np, w roku 1930/31 otrzymała 

Jagiellonka 1 727 tomów. Wśród ofiarodawców byli: rząd 
francuski, Fundacja Camegiego, Towarzystwo Szwedzko- 

Polskie w Sztokholmie, które przysłało szwedzką literaturę 

naukową i piękną. Niezbyt długo przetrwała Franczeska w 

jagiellońskiej wilgoci, wyjechała do Warszawy, by studio­

wać na Wolnej Wszechnicy pod kierunkiem prof. Jana Muszkow- 

skiego bibliotekarstwo, podobnie jak krakowski polonista dr 

Józef Korpała, którego niebawem poślubiła. Wróciła do Bi­

blioteki Jagiellońskiej dopiero po II wojnie światowej, a 

tak się złożyło, że zostałam wówczas przełożoną tej pierw­

szej mojej szefowej, co jeszcze bardziej utrwaliło nasze 

serdeczne i koleżeńskie stosunki.

Parterowa oficyna w pobliżu akcesyjnego biura dr 

Kalicińskiej była królestwem dr Adama Bara - bibliografa, 

prasoznawcy, historyka teatru, a w niedalekiej przyszłości 

mego męża. W maleńkiej, wąskiej czytelni gazet i czasopism 

stało nie tylko biurko kierownika, ale i trzy długie stoły 

przeznaczone dla sześciu czytelników. Nie było dnia, by 

nie dobijano się tam o miejsce, wyczekując w przedpokoju, 

a szczęściarze i znajomi A. Bara mieli przywilej wejścia dc 
magazynu, by tam po prostu n_ klęczkach czytać z rozło­
żonych na podłodze tomów potrzebne artykuły. Takich było
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niewielu, chociaż mały doktorek - jak mówiono o A . Barze 

- nikogo nie odprawiał z kwitkiem bez informacji, bez ży­

czliwego skierowania do czytelni innej krakowskiej biblio­

teki posiadającej dane czasopismo, jak np. Biblioteka Muze­

um Przemysłowego przy ul, Smoleńsk, Biblioteka Czartorys­

kich, czy Biblioteka PAU, zwłaszcza gdy poszukiwano pols­

kich czasopism z‘ XVIII i początków XIX wieku.

Po rozstaniu się z dr Kalicińską wstąpiłam szczebel 

wyżej, tj. na I piętro pod patronat kustosza dr Wojciecha 

Cieleckiego, który - jak głosiła fama - szczycił się bry­

lantowym pierścieniem od cesarza Franciszka Józefa, gdyż 

ukończył studia "sub auspiciis Imperatoris", czyli z bardzo 

dobrymi stopniami, licząc od szkoły ludowej po uniwersytet. 

Kustosz Gielecki zwany popularnie "’Wojtusiem", ruchli­

wy człowieczek, niewielkiego wzrostu, był zatwardziałym 

starym kawalerem, ale zagięła na niego parol poznańska 

nauczycielka, więc się ożenił, Jako kierownik biura katalo­

gowego książek zagranicznych konkurował dokładnością w wy­

pełnianiu i kontroli kart katalogowych z p. Heleną Lipską, 

kierowniczką działu katalogowania egzemplarza obowiązkowego, 

tj, książek polskich, "Wojtuś" wręczał mi codziennie stos 

20 - 25 książek niemieckich lub francuskich, pouczając jak 

mam je uwiecznić na kartach katalogowych, jak napisać kartę 

główną, jakie sporządzić karty pomocnicze, odsyłaczowe. 

Wszystko byłoby w porządku, gdyby nie moje brzydkie pismo, 

a próby posługiwania się druczkiem dawały jeszcze bardziej 

koślawe rezultaty. Pan kustosz z arcymiłym uśmiechem zwra­

cał mi do przepisania kartę po karcie, a wynik za każdym 

razem był opłakany. Wreszcie nie wytrzymałam nerwowo i wy­

krzyknęłam, że Karol Estreicher pisał jak kura pazurem, a 

był sławnym bibliotekarzem i bibliografem. Orację przypie­

czętowałam łzami. Przerażony "Wojtuś" ulotnił się, ale po­

czciwiec wrócił po chwili i położył na moim biurku torebkę 

truskawek, a był to akurat ich sezon, I cóż miałam robić -
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zajadać truskaw ki i  przep isyw ać, p r z e p is y w a ć ... aż do chwi­
l i ,  gdy dostałam  s ię  pod opiekę dr Z o f i i  C iech an ow skiej. 
B y ła  to  uczona, germ an istka , kierow ała działem  czasopism  
naukowych i  c z y te ln ią  p ro fe so rsk ą .

Wąska, długa s a la  na I  p ię tr z e  b y ła  zastaw iona pośrod­
ku s to ła m i zasłanym i zielonym  suknem. Za s to ła m i s ta ły  
c ię ż k ie ,  dębowe, z gotycko  rzeźbionym i oparciam i f o t e l e ,  
zaledw ie 12 m ie js c . Wokół ś c ia n  p ię tr z y ły  s ię  p ó łk i ,  na 
których  dyżurny b ib lio te k a r z  r o z k ła d a ł wg a lfa b e tu  ty tu ły  
czasopism . Na końcu s a l i  s t a ło  b iu rko  k ie ro w n icz k i, w po­
b l iż u  -  pod oknami wychodzącymi na P la n ty  mały s t o l i k  d la  
d yżu ru jącego , a n ieco  d a le j n isk a  półka przeznaczona na 
doraźne przechowywanie l i t e r a t u r y  zamawianej z wypożyczal­
n i  przez profesorów .

Dr Ciechanowska w łasn oręczn ie katalogow ała skom pleto­
wane r o c z n ik i czasopism  i  przygotowywała je  do oprawy, co 
wydawało mi s ię  początkowo dość skomplikowaną procedurą; 
Sprawa b y ła  p r o s ta , gdy czasopism o p osiad ało  roczny in d e k s, 
a le  w iele  m iesięczników  kontentow ało s ię  ty lk o  spisam i na 
okładkach zeszytów , czy numerów. N iek tó re  czasopism a za­
gran iczn e b y ły  wyposażone w p ięk n e , kolorowe i l u s t r a c j e ,  
a le  mające znaczenie ty lk o  reklamowe i  dr Ciechanowska, ku 
memu ża lo w i, w rzucała do kosza tę  -  ja k  mawiała -  makulatu­
r ę .  Co zachować? Co w yrzucić? Oto b y ł dylem at. Nie śmiałam 
zbyt c z ę s to  p ytać k ie ro w n icz k i, a brakowało wówczas pod­
ręczników , k tóre  mogłyby ro zstrzy gn ą ć  w ą tp liw o śc i.
Dr Ciechanow ska, j e ś l i  n ie  katalogow ała czasopism , to  zwy­
k le  p is a ła  re c e n z je  lub  a rty k u ły  do "P rzegląd u  B ib l io te c z ­
nego" lub. "Pam iętn ik a" czy "Ruchu L ite r a c k ie g o " , w zględnie 
p o ch ło n ię ta  b yła  le k tu r ą  d z ie ł  G oethego, przygotow ując wy­
kłady na KUL w L u b lin ie , gd zie  d o jeżd ża ła  od czasu  do 
cza su .

Moim informatorem b y ła  p racu jąca  na kon trak cie  mgr 
Z o sia  Kozakówna, mająca w t e j  c z y te ln i  d łu ższy  s ta ż .
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Z o sia  b y ła  córką p ro fe so ra  chem ii U J . O rientow ała s i ę  d o s - 
konale w p e rso n a lia ch  osób k o rz y sta ją c y c h  z b i b l i o t e k i ,  
w ie d z ia ła  k to  z ja k ie g o  w ydziału  p rzy ch o d zi, ja k ie  czaso ­
pismo n ależy  mu podsunąć, w ja k i  sposób n a js z y b c ie j z r e a l i ­
zować zamówioną l i t e r a t u r ę .  P rzez w sz y stk ie  c z y te ln ie  J a ­
g ie l lo n k i  p rz e w ija ło  s ię  co d zien n ie  k i lk a d z ie s ią t  osób , a 
c z y te ln ic y  b y li 'o g ro m n ie  zróżn icow an i, od s tu d iu ją c e j  mło­
d zieży  z a p e łn ia ją c e j L ectoriu m , po p rofesorów , docentów 
i  -  ja k  s ię  to  d z iś  o k r e ś la  -  pracowników k u ltu r y , t j .  
d z ie n n ik a rz y , a r ty stó w , l i t e r a t ó w , n a u c z y c ie l i .

W Lectorium  p rzebyw ali n a jc z ę ś c ie j  p o lo n iś c i  i  h is t o ­
r y c y , r z a d z ie j praw nicy, a na p a lca ch  można b y łe  z l ic z y ć  
s tu d iu ją c y c h  nauki p rz y ro d n icze , ro ln ic tw o  czy medycynę, 
bo m ie li  pod ręką s p e c ja l is ty c z n e  b ib l i o t e k i  sw oich wy­
działów  i  zakładów. Wśród p olo n istów  rz u c a ła  s ię  w oczy 
przez k i lk a  l a t  n ieo d stęp n a  para p r z y ja c ió ł  -  w ysok i, 
czarnow łosy i  czarnobrewy o ja s n e j ,  rum ianej k a r n a c ji  twa­
rzy W iktor Weintraub i  n i s k i ,  rudawy, drobny A lfr e d  P e i .  
Podczas przerw w id z ia ło  s ię  ic h  zaw zięcie  g e sty k u lu ją c y ch  
i  d ysku tu jących  na b a lk o n ie  I  p ię tr a  C ollegiu m  Nowodworskie­
g o . W Lectorium  p rzesiad yw ała c z ę s to  Wanda W asilew ska,
Jó z e f  K o rp ała , M ieczysław a Romankówna, dr Z o fia  Kozłow ska- 
Budkowa, k tó ra  przygotowywała s i ę  do h a b i l i t a c j i  z nauk 
pom ocniczych h i s t o r i i ,  podobnie ja k  dr K arol Buczek. P rze­
g lą d a ją c  k s ię g i  fr e k w e n c ji , można wyłowić w ie le  nazwisk 
g łośn ych  w p ó ź n ie jsz y ch  la ta c h  w św ia c ie  n a u k i, l i t e r a t u r y ,  
k u ltu r y , p o l i t y k i .

Sp ecja ln ym i p rzy w ile jam i c i e s z y l i  s i ę  p r z y ja c ie le  n ie k ­
tó ry ch  b ib l io te k a r z y . I  ta k  d z ię k i  znajom ości z dr A . Barem 
i  V/. P ociech ą  z a c isz n y  k ą t bądź w c z y t e ln i  czasopism , bądź 
rękopisów  znajdow ał Leon K ruczkow ski, k tó ry  stu d iow ał pa­
m iętn ik  K . D eczyń sk iego , b io rą c  stam tąd in s p ir a c ję  do po­
w ie ś c i  "K ordian  i  c h a m ".Ja g ie llo n k ę  odw iedzał c z ę s to  Jan 
W iktor, a do c z y t e ln i  czasopism  z a g lą d a ł Adam Polewka
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z b ie r a ją c y  m a te ria ły  do " P a th e lin a " , a ta k że  do swych re ­
p ortaży i  wykładów na U n iw ersytecie  Ludowym w Szycach.

Uprzywilejowanymi b y l i  w Ja g ie l lo n c e  p rofeso row ie . Nie 
sposób wymienić lic z n y c h  nazwisk rep rezen tu jących  ówczesny 
w ielow ydziałow y U n iw e rsy te t. C z ę sto  p rz y c h o d z ili  członko­
wie U n iw e rsy te ck ie j K o m isji B ib l io t e c z n e j ,  więc poważny, 
wysoki k s . K onstanty M ic h a lsk i -  p r o f , f i l o z o f i i  c h r z e ś c i­
ja ń s k ie j ,  a w roku akademickim 1931/32 r e k to r  U J . N a leża ł 
do zakonu m isjon arzy i  rezydował w- k la s z to r z e  przy u l .  
Stradom ; M iał s ła b y  w zrok, więc c z ę s to  tow arzyszył mu k le ­
ryk i  r o b i ł  wypisy z rękopisów  i  czasopism . Zagląd ał do 
różnych c z y t e ln i ,  a zw łaszcza do katalogów , prawnik, p r o f . 
S ta n isła w  E s tr e ic h e r , kontynuator " B i b l i o g r a f i i  P o ls k ie j"  
swego o jc a  K a ro la . Szu kał zwykle u zup ełn ień , w zględnie po­
praw iał p oszczególn e p o zy cje  b ib l io g r a f ic z n e . Żywy kontakt 
z B ib lio te k ą  m ie li  h is to r y c y : Władysław Konopczyński, 
’Władysław Semkowicz, Ludwik P io tro w icz  i  m łodziutka docënt 
Z o fia  Kozłowska-Budkowa, s p e c ja liz u ją c a  s ię  w naukach po­
mocniczych h i s t o r i i .  Zwracał uwagę swą e le g a n c ją  i  urodą 
muzykolog p r o f . Zd zisław  Jach im eck i z twarzą rzym skiego 
p a tr y c ju sz a  i  s r e b r z y stą  fry zu rą  w irtu o za . Wytrwałym czy­
te ln ik ie m  b y ł ro m a n ista -h isp a n o lo g  p r o f . S ta n isła w  Wędkie- 
w icz , red ak tor in te r e s u ją c e g o  "P rzeglą d u  W spółczesnego".

Upodobał so b ie  Ja g ie llo n k ę  p r o f , k u ltu ry  umysłowej 
S ta n isła w  Kot i  p o s y ła ł  do różnych c z y te ln i  swych semina­
rzystów , k ie r u ją c  badaniami nad h is t o r ią  p o lsk ic h  a r ia n .
Do je g o  w ybitnych doktorantów n a le ż a ła  czarnow łosa, f i l i ­
granowa A lo d ia  Kawecka, z czasem żona Jó z e fa  Grycza i  zna­
komita uczona. O g ło s i ła  w ie le  p u b lik a c ji  b ib lio tek o zn a w - 
czych  z zakresu badań nad dawną k sią żk ą  i  zorganizow ała 
dobry w a rszta t naukowy w B ib l io te c e  Narodowej w Warszawie, 
zysku jąc t y t u ł  p r o fe s o r s k i . Pilnym  cz y te ln ik iem  i  przemi­
łym gawędziarzem b y ł biskup M ichał Godlew ski. N ieraz po­
magałam mu w wyszukiwaniu artykułów  potrzebnych do wykładów.
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Pam iątką t e j  m ojej d z ia ła ln o ś c i  s t a ł  s i ę  posążek z brązu 
p rzed sta w ia ją cy  c h iń sk ie g o  kapłana, w ykopalisko sprzed 
2 t y s .  l a t  p . n . e . ,  k tó re  k s . b iskup przydźw igał do mego 
domu.

Z p r o fe s o r s k ie j c z y t e ln i  niem al co d zien n ie  k o r z y s ta ła  
d oc. S te fa n ia  C ie s ie lsk a -B o rk o w sk a , au torka podręczników 
do nauki język a ' fra n c u sk ie g o , bardzo niezadow olona, że 
Ja g ie l lo n k a  ta k  mało prenumeruje naukowych czasopism  fra n ­
c u s k ic h , a le  l im it y  m usiały być p rz e strz e g a n e . Rzadko roz­
sta w a ł s ię  z c z y te ln ią  k s .  d oc. Tadeusz K ru szy ń sk i, wykła­
d a jący  h is t o r ię  s z tu k i  k o ś c ie ln e j .  B y ł posiadaczem  cennych 
zbiorów s a k r a ln o -o r ie n ta ln y c h , k tó re  z a p is a ł  U n iw ersytetow i. 
Z W ydziału Prawa n a jc z ę ś c ie j  bywał Fryderyk Z o l l ,  p ro fe so r  
prawa cyw ilnego i  Adam Krzyżanowski -  p r o f , ekonomii p o l i ­
t y c z n e j ,  w p r z y s z ło ś c i  jed en  z n ie lic z n y c h  o c a la ły c h  z h i ­
tle ro w sk ie g o  obozu. Po powrocie z kaźn i p o d ją ł pracę kons­
p ir a c y jn ą  jak o  p rezes podziemnego Stron n ictw a Demokratycz­
nego; n a jb liższy m  je g o  współpracownikiem  b y ł wówczas dr 
Adam B a r , red a k to r  "D zien n ik a  P o ls k ie g o " .

W zruszał pracowników c z y t e ln i  p r o fe s o r s k ie j widok 
drobnego, siwego s ta ru sz k a , zajm ującego niezm iennie to  samo 
m ie js c e ; b y ł nim d yrek to r dr Fryderyk Papée, n astęp ca
K. E s tr e ic h e r a , a poprzednik E . Kuntzego. W la ta c h  1906 -  
1926 w łodarzył Ja g ie l lo n k ą  i  wychował c a ły  za stęp  znakomi­
ty ch  pracowników, ja k : Z . Ameissenowa, A. B a r , A . B irk e n - 
m ajer, Z . Ciechanow ska, K . D obrow olski, E . K untze, K. P ie ­
k a r s k i, K . P io tr o w ic z , W. P ociech a  i  in n i ;  zwano ic h  
"ludźm i P ap eego ". N iek tó rzy  o d e s z li  do innych b ib l i o t e k ,  
ja k  dr Marian Łodyński czy  Jó z e f  G rycz, a lb o  z y s k a li  k ate ­
dry u n iw e rsy te ck ie , ja k  dr Marian Szy jk o w sk i czy dr Ludwik 
Kolankow ski.

Oto co zaw dzięczała  Ja g ie l lo n k a  Papeemu:
1 /  pozyskane Kolegium Nowodworskiego, co um ożliw iło 

o tw arcie  aż tr z e c h  c z y t e ln i ;
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2 /  now atorskie u staw ien ie  wg numerus currens d z ie ł  w 
m agazynie, co pozw alało za o sz czę d zić  w iele  m ie jsca  d la  
r o z r a s ta ją c e g o  s ię  k s ię g o z b io r u , a spowodowało m e lio ra c ję  
s ta re g o  zasobu.
P o ls k ie  b ib lio te k a r stw o  o bch od ziło  więc u ro czy ście  80 ro cz ­
n ic ę  urodzin  Papéego, zaś czw arty z ja z d  ZBP w 1936 r .  jemu 
w łaśn ie dedykował k s ię g ę  re fe ra tó w .

Do c z y t e ln i  p rzy ch o d ził c z ę s to  bratanek Fryderyka, 
dr S te fa n  P a p le , wysoki i  b a r c z y s ty , o s z e r o k ie j ,  pon urej, 
zam yślonej tw arzy . B ył p o ? u n is tą , uczącym w jednym z kra­
kowskich lic e ó w , a prócz te g o  krytykiem  lite r a c k im  i  te a tr a l  
nym. System atyczn ie  p rze g lą d a ł czasopism a agraniczne z 
d zied zin y f i l o z o f i i  i  l i t e r a t u r y ,  ś l e d z i ł  wydarzenia t e a tr a l  
ne w P o lsc e  i  za g r a n ic ą .

N a jl ic z n ie j  k o r z y s ta l i  z zasobów J a g ie l lo n k i  p ro feso ro ­
wie i  docenci W ydziału F ilo z o f ic z n e g o , Władysław H ein rich  
-  f i l o z o f ,  Tadeusz Sin ko -  f_ l .o lo g  k la sy czn y , który c o ty ­
godniowymi recen zjam i nowości z a s i l a ł  "Ilu strow an y K u rier 
Codzienny", Ludwik P io tro w icz  -  p ro fe so r  h i s t o r i i  s ta r o ż y t ­
n e j .  R z a d z ie j byw ali p o lo n iś c i ,  bo p o s ia d a li  własne zasob­
ne b i b l i o t e k i ,  ja k  np. p r o f . I .  Chrzanow ski, lub k o rzy sta ­
l i  z podręcznych b ib l io t e k  sem inaryjnych; z ja w ia li  s ię  
wówczas, gdy p o t ’ zebow ali rękopisów  lub sta ry c h  druków.

Wyjątkowo ze zbiorów J a g ie l lo n k i  k o r z y s ta li  p ro feso ­
rowie medycyny, ro ln ic tw a  i  w szelk ich  nauk przyrodn iczych , 
a swe zain teresow an ie  k ie ro w a li głównie ku zagranicznym 
czasopismom swych s p e c ja ln o ś c i .  Skutkiem c ię ć  budżetowych 
coraz b a rd z ie j ograniczano prenumeraty, więc jedyny egzem­
p la r z  p o s ia d a ła  Ja g ie l lo n k a .

O ryginalną c z y te ln ic z k ą  b y ła  dr Helena Grabowska- 
V.oilm an -  p r o f , sa n sk ry tu . Z ja w ia ła  s ię  co ty d zień  w sobo­
tę  u dr A. Bara i  p ożyczała  w ^ y s tk ie  czasopism a dotyczące 
mody. B y ła  to  j e j  u lu b ion a , wypoczynkowa le k tu r a . P ra k ty cz -
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n ie  n ie  w ykorzystyw ała ty ch  ż u r n a li ,  u b ie ra ła  s i ę  dziwacz­
n ie , w ciemną su k n ię , zwykle przepasaną sz e ro k ą , jedwabną 
s z a r fą  i  ozdobioną paciorkam i różańca z sandałowego drzewa, 
k tó ry  b y ł pamiątką j e j  k ilk u m iesięczn ego  pobytu w In d ia ch . 
W ielu r e l a c j i  z t e j  podróży nasłuchałam  s ię  na seminarium 
sa n sk ry tu , k tó ry  zaczęłam  stu d iow ać. S z c z e g ó ln ie  zachwyca­
ła  s ię  pani Willman m istyczną e k sta z ą  buddystów, s p e c y f ic z ­
nym n astrojem  ic h  św iątyń  i  k la sz to ró w .

Nie ty lk o  c z y te ln ic y  o dw ied zali J a g ie l lo n k ę . W iosną, 
latem  i  wczesną je s ie n ią  p rzy ch o d ziły  w y cie czk i krajowe i  
za gra n iczn e . O tw ierały  s ię  wtedy bramy C ollegiu m  M aius.
Przez podwórzec z monumentem M. K opernika, n a js ła w n ie js z e ­
go u czn ia  t e j  w szechn icy , przez k ru żgan ki, po kamiennych 
schodkach w ch o d zili zw iedzający do s a l i  ufundowanej w 1515 r .  
z le g a tu  p ro fe so ra  t e o l o g i i  Tomasza O b ie d ziń sk ieg o .

S a la  t a ,  s k ła d a ją c a  s ię  jakb y z dwóch iz b  zb ieg a ją cy ch  
s ię  pod kątem prostym , nakrytych  żebrowanym, gotyckim  s k le ­
pieniem  z g w ia ź d z is tą  p o lich ro m ią , zastaw iona b y ła  pod 
ścianam i rzeźbionym i, drewnianymi szafam i pełnymi k s ią ż e k , 
środek s a l i  zajmowały dwa rzędy c ię ż k ic h  g a b lo t ,  zwanych 
przez nas trumnami lu b  sarkofagam i. Na g a b lo ta c h  s t a ły  
p o p ie r s ia  sławnych mężów z różnych epok: f i lo z o fó w , p is a ­
r z y , poetów. Za szkłem  wystawione b y ły  n ajw iększe skarby 
J a g i e l lo n k i :  iluminowane r ę k o p is y ; m .i n . : Codex p ic tu r a tu s  
B a lta z a r a  Bohema z 1505 r .  za w iera jący  27 barwnych m iniatur 
p rzed sta w ia ją cych  z a ję c ia  krakow skich rzem ieśln ików , czy 
K sięga  zw. Królew ską, k ry ją ca  w łasnoręczne podpisy królów 
od Henryka W alezego. Można te ż  b y ło  zobaczyć a u to gra fy  
znakom itych p is a r z y , wodzów, mężów sta n u , zadumać s ię  nad 
lis te m  T . K o ś c iu s z k i, czy p ierw szą s tro n ą  "Chłopów" Wł. 
Reymonta, zapisaną przez au to ra  równym, k a lig ra ficzn y m  p is ­
mem.

W ycieczki zagran iczn e r o z s ła w ia ły  im ię J a g ie l lo n k i  na 
św ie c ie  i  -  co yrarto p o d k r e ś lić  -  p rz y cz y n ia ły  s ię  w owym
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c z a s ie  do ratow ania j e j  zbiorów . Np. pracownicy Fu n d acji 
R o c k e fe lle r a , w idząc nader opłakany sta n  opraw rękopisów 
i  s ta ry c h  druków, w yjed n a li z t e j  i n s t y t u c j i  1500 dolarów, 
za k tó re  w la ta c h  . 1934 -  1935 udało s ię  odrestaurować па^г- 
c e n n ie jsz e  oprawy.

Barwną grupą zw iedzających  b y ła  w ycieczka regen ta  
Węgier M ik o ła ja  H orth y 'ego  ze św itą  w s tr o ja c h  narodowych. 
Zbiory J a g ie l lo n k i  o g lą d a ł b y ły  prezydent Stanów Zjedno­
czonych A .P . H oover, ambasadorzy akredytowani w P o ls c e , a 
wiosną 1939 r .  h r . C ia n o , z ię ć  M u sso lin iego  z małżonką.
N ie b ezin tere so w n ie , ja k  s ię  niebawem o k a za ło , przybyw ali 
tu  Niemcy, zw łaszcza h is to r y c y  s z t u k i ,  a rok przed wybuchem 
wojny p o jaw ił s i ę  dr S c h le g e lb e rg e r , w icem in ister spraw ie­
d liw o śc i R zeszy .

Szczegó ln e  zaciek aw ien ie  zw ied zających , zw łaszcza 
m łodzieży , wzbudzał ogromny, pergaminowy f o l ia n t  zwany 
p op ularn ie K się g ą  Twardowskiego, otw arty na s tr o n ie  ze 
śladem jakby cza rn e j r ę k i  -  d ia b e ls k ie j  ła p y . Według poda­
n ia  k sięg a  s łu ż y ła  Twardowskiemu do praktyk cza rn o k się s­
k ic h . W r z e c z y w is to ś c i b ył to  t r a k ta t  Pawła z P ra g i z ok. 
1463 r .  p t .  "L ib e r  v i g i n t i  a rtiu m ", a czarna ręka -  to  
ś la d  po tle ją cy m  s ię  pergam in ie. Prócz rękopisów  le ż a ły  
w ga b lo ta ch  inkunabuły z kolorowymi in ic ja ła m i, i lu s t r o ­
wane drzeworytami s ta r e  druki i  przepiękne oprawy, z od­
c iś n ię ty m i na skórze herbami i  in ic ja ła m i królów i  wielmo­
żów, b ib l io f i ló w  i  dobrodziejów  J a g i e l lo n k i .  I n t r o l ig a ­
t o r s k i  kunszt p rz e ja w ia ł s i ę  bogactwem tłoęzon ych  wzorów 
kw ietnych, arabesek i  z łoceń } zachwycały oprawy koronkowe 
i  m ozaikow e,-aksam itne -  haftowane drogim i k le jn otam i i  
p erła m i, oprawy z k o ś c i sło n io w ej i  sre b ra .

Prócz k s ią g  dużego form atu zad ziw iały  m iniaturow e, 
w ie lk o ś c i pudełeczka od za p a łek . W s a l i  O biedzińskiego bacz­
ny obserw ator mógł s ię  przekonać, że k siążk a  to  n ie  ty lk o  
d z ie ło  l i t e r a c k i e ,a l e  tak że  twór s z tu k i ty p o g ra fic z n e j i  

i l u s t r a t o r s k i e j .
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Zwykle ra z  w roku , zam iast s t a ł e j  e k s p o z y c ji ,  b ib l i o ­
tek a rze  J a g ie l lo n k i  u r z ą d z a li  wystawę s p e c ja ln ą , k tó r e j 
temat n ie je d n o k ro tn ie  w ynikał z rocznicow ych obchodów lub 
b y ł poświęcony j a k i e jś  epoce, czy o g ra n ic z a ł s ię  do pewnego 
rod za ju  zbiorów . W 1928 r .  A . B irkenm ajer i  K . P ie k a r s k i 
w ydali "K a ta lo g  wystawy rękopisów  i  druków p o lsk o -w ę g ie r ­
s k ic h  XV -  XVI vł, "Wystawa ta  u n a o czn iła  sp o łeczeń stw u , ja k  
b l i s k i e  b y ły  n iegdyś s to su n k i k u ltu ra ln e  i  naukowe między 
obydwoma narodam i, przypom niała c z a s y , k iedy to  Węgrzy 
tłum nie ś p i e s z y l i  do krakow skiej w szechn icy , g d z ie  m ie li  
własną b u rsę . Temat w ę g ie rsk i p o ja w ił s i ę  w s a l i  O b ied ziń - 
sk ie g o  we w rześniu 1933 r .  z r a c j i  4 0 0 - le c ia  u rodzin  k ró la  
S te fa n a  B a to re g o . Wystawiono ręk o p isy  i  d ru k i, r y c in y  i  
p o r tr e ty  oraz przedm ioty związane z królem i  epoką. N iek tó ­
re eksponaty b y ły  wypożyczone z Muzeum Narodowego i  Muzeum 
C z a r to r y sk ic h . Wystawa b y ła  czynna k i lk a  god zin  przez dwa 
ty g o d n ie , a zw ied ziło  j ą  p r z e s z ło  4 t y s .  osób .

Pam iętna b y ła  te ż  wystawa przygotowana na z ja zd
J .  Kochanowskiego, k tó ry  odbył s i ę  w Krakowie w dniach 
8 - 9  czerw ca 1930 i . ,  w 400 ro c z n ic ę  urodzin  p o e ty . Przy­
g o to w a li ją  A . B irken m ajer, a przede w szystkim  Kazim ierz 
P ie k a r s k i, jeden z najznakom itszych  znawców l i t e r a t u r y  

śred n io w ieczn ej i  ren esan sow ej, zapalony badacz i  odkrywca 
w ie lu  n ie z n ' ych lub  zapomnianych druków z tam tego okresu . 
Zauroczony głośn**n odkryciem  p rzez A . Brucknera w 1890 r .  
rękopiśm iennych fragmentów Kazań Św ię to k rz y sk ich  z XV w ., 
zn ajd u jących  s ię  w p o s ta c i  pergaminowych pasków w oprawie 
rękopiśm iennego kodeksu w c a r s k ie j  b ib l io t e c e  w P ete rsb u r­
gu , p oczął K a--'m ierz P ie k a r s k i z zapałem penetrować s ta r o ­
dawne oprawy. Z i n t r o l i g a t o r s k i e j  m akulatury wydobywał 
s ta r o p o ls k ie  z a b y tk i p iśm ien n ictw a, c z ę s to  zu p ełn ie  n iezn a­
n e, fragmenty inkunabułów z w a rszta tu  J .  Gutenberga, K. 
Straubego i  in .  Ta żmudna p ra ca , wymagająca benedyktyń­
s k ie j  c ie r p l iw o ś c i ,  n ie  aawsze p r z y n o s iła  e fe k ty , stąd  
t e ż  P. Papée naewał P iek arsk iego  "buxuearbeiter".
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Zaledw ie jeden  rok miałam o k a zję  spotykać dr K. P ie ­
k a rsk ie g o , gdyż w 1931 r ,  p r z e n ió s ł s ię  do Warszawy, gd zie  
z o s ta ł  kierow nikiem  O ddziału  S ta ry ch  Druków B ib l io t e k i  Na­
rodow ej. W Ja g ie l lo n c e  pracował od 1925 r .  jak o  kierow nik 
d z ia łu  s ta ry c h  druków. W j e j  murach n a p isa ł świetną-mono­
g r a f ię  "P ierw sza drukarnia F lo r ia n a  U n glera" /1 9 2 5 / ,  uzna­
ną za pracę d o k to rsk ą . B ib l io g r a f ia  prac P iek a rsk ie g o  
p rzekracza 180 p o z y c j i .  W Ja g ie l lo n c e  opracow ał: "Inw entarz 
inkunabułów b ib l io t e k  p o ls k ic h "  / s e r i a  I  1 9 2 5 /, "0  zadania 
i  metody badań prow eniencyjnych" /"P r z e g lą d  B ib lio te c z n y "  
1 9 2 9 /, " B ib l io g r a f ia  d z ie ła  Jana Kochanowskiego w P o lsce  
XV i  XVI w ." /1 9 3 0 , u zu p ełn ien ie  w drugim wydaniu w 1934 r . /  
Wspólnie z K. H ałaciń skim , zbieraczem  e k s lib r is ó w , wydał 
P ie k a r s k i tr z y  niezw ykle cenne z e sz y ty  p t .  "Sygn ety  p o ls ­
k ich  drukarzy, k s ię g a rz y  i  nakładców. Zbiór podobizn"
/1 9 2 6  -  1 9 2 8 /. B y ł P ie k a r s k i bardzo aktywnym członkiem  
Towarzystwa M iłośników  K s ią ż k i ,  redaktorem b i b l i o f i l s k i c h  

czasopism  " E x l ib r is "  /1 9 2 5  -  1929/ i  w spólnie z A . B irk e n - 
majerem " S i lv a  Rerum" /1 9 2 7  -  1 9 2 8 / .

O d e jśc ie  P ie k a rsk ie g o  do B i b l io t e k i  Narodowej wydawa­
ło  s ię  nieprawdopodobne, ponieważ w sp o rze , ja k i  to c z y ł 
s i ę  o pow stanie t e j  b ib l i o t e k i  w łaśn ie "L u x u sa rb e ite r" 
b y ł n a jb a r d z ie j zagorzałym  przeciw nikiem  k o n c e p c ji, la n so ­
wanej przez b i b l i o f i l a  i  b ib lio te k a r z a  S te fa n a  Dembego, 
utw orzenia państwowej, o g ó ln o p o ls k ie j, narodowej k s ią ż n i­
c y . Za b ib lio te k ę  narodową uważał -  ta k  ja k  o n giś Karol 
E s tr e ic h e r  -  J a g ie l lo n k ę , k tóra  m iała wielowiekową tra d y c ję  
skarbca ku ltu ry  p o l s k i e j , a w czasach  zaborów pozys'kała od 
drukarzy, wydawców, autorów i  b ib l io f i ló w  niem al komplet 
p o lsk ie g o  piśm ien nictw a.

Mimo o p o z y c ji  c z ę ś c i  b ib lio te k a r z y  z krakowskiego śro ­
dowiska 24 lu te g o  1928 r .  B ib lio te k a  Narodowa w Warszawie 
z o s ta ła  powołana do ż y c ia  dekretem Prezydenta Rzeczypospo­
l i t e j .  Na n ic  zd ały  s ię  p ro te s ta c y jn e  u lo t k i ,  k tóre  na
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z je ź d z ie  b ib l io f i ló w  rozdawał przy w e jśc iu  na s a lę  K.„ P ie ­
k a r s k i. Owocem długotrw ałych  d y s k u s ji  b yło  jednak uznanie 
J a g ie l lo n k i  za drugą " B ib lio th e c a  P a tr ia "  w z a k resie  groma­
dzenia druków p o ls k ic h  i  P o ls k i  d oty czących , wydanych do 

końca X V III  w ieku.
P o sta ć  P ie k a r s k ie g o , w ysokiego , tę g ie g o  pana, zawsze 

e le g a n c k ie g o , z głową ły s ą  ja k  ko lan o , a le  z wąsami i  ob­
f i t ą  ca p ią  bródką, k tó ra  nadawała je g o  tw arzy wyraz s a ty r a , 
oprom ieniała le g e n d - . K rążyły  o nim dowcipne w ie r sz y k i, bo 
te ż  w poważnym św ia c ie  lu d z i  k s ią ż k i odznaczał s ię  żywio­
łowym humorem, tr y s k a ł  dowcipem, b y ł nieporównanym kawala­
rzem i  f a c e c jo n is t ą .  Z je g o  i n s p ir a c j i  w 1925 r .  ukazał s ię  
r a r y ta s  b i b l i o f i l s k i  w k ilk u  numerowanych egzem plarzach -  
"Przewodnik B ib lio g r a f ic z n y  nr 1 3 " . W k p ią c e j form ie p rze­
kazywał potomnym ża rto b liw e  p o zy cje  b ib l io g r a f ic z n e , np. 
"4323 . B irkenm ajer A lek san d er: S z e sn a sta  k a rta  ręk o p isu  
nr 279S B i b l io t e k i  J a g i e l lo ń s k i e j  i  inne sz e sn a ste  k a rty  
innych rękopisów  innych b ib l i o t e k .  Kraków 1925, 4 ° ,  s t r .  
7 8 " . Sekundowali P iekarskiem u w ty ch  f i g l i k e - h :  K. Dobro­
w o ls k i, A. B irken m ajer, W. P o c ie c h a , do kompanii wesołków 
n a le ż e l i  także p ro fe so ro w ie : Jan  B y stro ń , M ieczysław  
3rahmer, Adam Krzyżanow ski.

Pracownia P ie k a r sk ie g o  w J a g ie l lo n c e  przypom inała po 
tr o s z e  la b o ra to riu m , na s to ła c h  le ż a ły  w yklejone k arty  ze 
s ta ry c h  opraw, su sz y ły  s i ę  sz ty c h y  między okładzinam i z 
b ib u ły . Przy w spółpracy a rcy m istrza  in tr o lig a to r s tw a  Ro­
b e r ta  Jahody, s p e c ja l i s t y  od a rty sty cz n y c h  i  zabytkowych 
opraw, dokonywał K . P ie k a r s k i w ielu  cennych odkryć b ib l i o ­
g r a fic z n y c h , poddawał ren ow acji p o jed yń cze , u lo tn e  k a rty  
l i t e r a t u r y  p ie t  j s k i e j  i  s o w iz d r z a ls k ie j X V II w. B i b l i o -  
f i l s k o -b ib l io te k a r s k ą  d z ia ła ln o ś ć  P ie k a rsk ie g o  w J a g ie l lo n ­
ce uhonorowali p r z y ja c ie le  8 czerw ca 1930 r .  nadaniem mu 
god n ości k u sto sza  Orderu B ia łe g o  Kruka ze w stęgą inkuna­
bułu -  żartob liw ego  odznaczenia przyznawanego przez TMK
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n a jb a r d z ie j zasłużonym pracownikom k s ią ż k i .  Pamięć P ie k a r ­
sk ie g o  w 'lic z n y c h  p u b lik a c ja c h  u c z c i l i  je g o  uczniow ie ta k  
znakom ici* ja k  A lo d ia  Gryczowa, Kazim ierz Budzyk i  in .

Towarzyszem żartów  K. P ie k a rsk ie g o  b y ł '‘'r  Kazim ierz 
D obrow olski, p ra cu ją cy  w rę k o p isa ch , tro ch ę  dziwak i  h ip o­
chondryk. V k ie sz e n ia c h  i  w szu fla d a ch  swego b iu rka chował 
rozm aite p ro sz k i na b ó l głowy i  reumatyzm, f la s z e c z k i  z 
m iksturam i na k a sz e l i  żo łą d e k , z ió łk a , k tó re  p o le c a ł ko­
legom do naparzania zam iast kawy czy h erb a ty . W roku aka­
dem ickie ‘*rł32 /33  z o s ta ł  docentem h i s t o r i i  k u ltu ry  p o ls k ie j  
na W ydziale F ilo z o ficz n y m  U J . ,  zaś w 1935 r .  o p u śc ił 
J a g ie l lo n k ę , przenosząc s ię  na Û F jako p ro fe so r  s o c jo lo g i i  
i  e t n o lo g i i ,  a zarazem kierow nik seminarium ty ch  d y scy p lin .

Wierny Ja g ie l lo n c e  b y ł d łu g ie  la t a  znakom ity, św iatow ej 
sław y uczony A leksander B irken m ajer. Pracę swą rozp oczął 
t u t a j  w 1919 r . ,  mając d ok to ra t f i l o z o f i i  w za k resie  h is ­
t o r i i  a stro n o m ii. P rz e sz e d ł w sz y stk ie  s to p n ie  ówczesnej 
h ie r  i h i i  b ib l io t e c z n e j ,  od 1924 r .  b y ł kierownikiem 
d z ia łu  rękopisów . In tereso w a ł s i ę  sz cz e g ó ln ie  bogatym 
zbiorem rękopisów  XV TI-w iecznych , prowadząc p o n ie r sk ie , 
unikatowe badan ia . W 1930 r .  h a b ilito w a ł s ię  na U J w za­
k r e s ie  nauk ś c i s ły c h ,  a w siedem l a t  p óźn ie j z b ib l i o t e ­
karstw a. W 1938 r .  jak o  p ro fe so r  nadzwyczajny U J wykładał 
"Wstęp do b ib lio te k a r s tw a " . S z cz u p ły , w ysoki, bardzo przy­
s to jn y  A. Birkenm ajer imponował swą r o z le g łą  wiedzą n ie  
ty lk o  kolegom w J a g ie l lo n c e , a le  i  na U n iw e rsy te c ie ; je g o  
tw órczość w z a k re s ie  nauk ś c is ły c h  ma znaczenie św iatow e. 
O g ło s i ł  Birkenm ajer sz e re g  rozpraw poświęconych m .in . 
zabytkowym oprawom, a je g o  r e fe r a t  p t .  "K siążk a  rę k o p iś ­
m ienna", przedstaw iany na IV Z je ź d z ie  ZBP w 1936 r .  po 
raz  pierw szy p oru sza ł problem badania rękopisów  śred n io ­
w iecznych i  n a k r e ś la ł program ty ch  badań. B ib l io g r a f ia  
drukowanych p u b lik a c ji  A . Birkenm ajera zestaw iona przez 
je go  córkę l i c z y  ponad 380 p o z y c ji  drukowanych, a w ręko­
p isa ch  p o z o sta ło  drugie t y l e .
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Powszechną sym patią c ie s z y ł  s ię  w Ja g ie l lo n c e  dr Wła­
dysław P o ciech a . Jego  d z ia ła ln o ś ć  oscylow ała  między działem  
rękopisów  a s ta ry c h  druków, a o so b is te  zain teresow an ia  jako  
h is to ry k a  d o ty cz y ły  czasów ren esan su , o g ła s z a ł  w c z a so p is ­
mach h isto ry czn y ch  w ie le  artykułów . P i s a ł  re ce n z je  z  zakre­
su b ib liotekozn aw stw a w "P r z e g lą d z ie  B ib lio te c z n y m ", k tó ­
rego b y ł -  pod n ieobecność E . Kuntzego -  n ie o fic ja ln y m  re ­
daktorem , a o f i c j a l n i e  sekretarzem  przez w sz y stk ie  l a t a ,
0 czym św iadczy zachowana korespon dencja . Główne badania 
p ośw ięcał P ociech a  królow ej1 B e n ie . Penetrow ał sk ru p u la tn ie  
p o ls k ie  i  w łoskie  archiw a, w ramach stypendiów  naukowych 
przesiadyw ał w Rzymie i  w B a r i .  Po w ielu  la ta c h  mrówczej 
pracy pow stało monumentalne d z ie ło  m onograficzne "Królowa 
Bona. Czasy i  lu d z ie  Odrodzenia" /1 9 4 9  -  1 9 5 8 /. Ra temat 
swoich archiw alnych odkryć bardzo l u b i ł  rozpraw iać ze 
w szystkim i kolegam i i  s tą d  ż a r to b liw ie  nazywano go "boną 
Bony". Pogodny i  życzliw y  d la  każdegó, m iał w ielu  p rz y ja ­
c i ó ł  wśród czy te ln ik ó w  ze w sz y stk ich  kręgów sp o łeczn y ch .
Z zaufaniem zw racali s ię  do n iego  po m a te r ia ły  h is to ry cz n e
1 b io g r a fic z n e  d o k to ra n c i, p u b l ic y ś c i ,  p is a r z e  i  p o e c i , 
c e n i ł  je g o  wiedzę Ju l ia n  Przyboś i  Hubert Rostw orow ski, 
K azim ierz Czachowski i  w ie lu , w ielu  inn ych .

Trochę jakby w c ie n iu  ty c h  uczonycn s t a ła  dr Z o fia  
Ameisenowa, kruczow łosa i  krótkow zroczna k o b ie ta , bardzo 
tę g a , o u rodzie  p ołud n iow ej, np. W łoszk i. U b ie ra ła  s i ę  zwy­
k le  w jedwabne, granatowe su k n ie , k tórych  ozdobę sta n o w ił 
sznur drobnych, prawdziwych p e r e ł a lb o  kunsztowna, z ło ta  
b ro szk a . Po s tu d ia c h  h i s t o r i i  s z tu k i na U J przebywała ja k iś  
czas na zagranicznych  u n iw ersy te ta ch : w A u s t r i i ,  F r a n c j i ,  
Kiem czech, S z w a jc a r ii  i  W łoszech. Zw iedzała głów nie muzea 
i  naw iązała w iele  kontaktów z wybitnymi h isto ry k am i s z tu k i ,  
prowadząc z nim i p rzez w iele  l a t  korespondencję naukową i  
wymianę p u b l ik a c j i .  Ze S z w a jc a r ii ,  ja k  ża rto w a ła , w yniosła

266



znakomite u m ie ję tn o śc i k u lin a rn e , zamiłowanie do zb iera n ia  
przepisów  na wyszukane potrawy oraz f in e z y jn ą  dekorację  
s t o łu  w ja d a ln i .  W Ja g ie l lo n c e  prow adziła od 1923 r .  Gabi­
n et R y cin .

Główny trz o n  zbiorów sta n o w iła  tu  g r a fik a  dawna-i 
w spółczesna -  p o lsk a  i  ob ca , -sztychy w łoskie  i  n id erlan d z­
k ie ,  e x l ib r is y  p o ls k ie  od XVI w. po o s ta tn ie  l a t a .  C ie s z y ły  
wzrok żywymi barwami w ło sk ie  m in iatury z X I I I ,  XIV i  XV w. 
Oprócz g r a f i k i  można b y ło  podziw iaó l ic z n e  rysun ki A. G r o tt ­
g e r a , J . I .  K raszew skiego , C . Norwida, S .  W yspiańskiego i  
i n .  Dr Ameisenowa um iała zabiegać o dary wśród rz e sz y  
p lastyk ów , n ie  ty lk o  krakow skich. Gromadziła albumy i  fo ­
t o g r a f i e ,  d z ie ła  bogato  ilu strow an e oryginalnym i sztycham i. 
Z a ło ż y ła  k i lk a  rodzajów  katalogów  a lfa b ety czn y ch  i  rzeczo ­
wych, zgrom adziła duży k s ię g o z b ió r  podręczny z zakresu 
h i s t o r i i  s z tu k i  oraz g r a f i k i .

Z młodych pracowników J a g ie l lo n k i  upodobała sob ie  raû- 
zykologa mgr Władysława H ordyńskiego, któremu pow ierzała 
katalogow anie n ie k tó ry ch  d z i e ł .  Od czasu  do czasu  b y l i  
dopuszczani do sezamu strzeżo n y ch  przez n ią  skarbów także 
in n i b ib lio te k a r z e .

O so b iśc ie  dopiero po w ojnie miałam b l iż s z ą  styczn o ść  
z tą  uczoną. Zyskałam ogromnie w iele  -  ona zaznajom iła 
mnie z te ch n ik ą  urządzania wystaw, k tó re  s t a ły  s ię  nieba­
wem moją p a s ją , b y ła  n ie  ty lk o  moją m istrz y n ią , a le  darzy­
ł a  mnie i  mego męża serdeczną p r z y ja ź n ią .

O g ło s iła  w ie le  prac w P o lsc e  i  za g r a n ic ą . N ależy przy­
pomnieć n a jw a żn ie jsze  z okresu międzywojennego, a  w ięc: 
"Nieznany drzew oryt z XV w. w B ib l io te c e  J a g ie l lo ń s k ie j "  
/"P r z e g lą d  'B ib lio te c z n y "  1 9 2 9 /, "Les principeau x m anuscrit 
a p e in tu re s  de l a  B ib lio th è q u e  Ja g ie llo n n e  de C ra co v ie" 
/ " B u l l ,  de l a  S o c ié té  de R eproduction  des M anuscrits a 
P e in tiir e s"  1 9 3 3 /, "K a ta lo g  wystawy iluminowanych rękopisów 
w ło sk ich " /1 9 3 4 / .  Wojnę p rzetrw ała  wraz ze swym mężem 
lekarzem  w B u k a re sz c ie . Ze względu na żydowskie pochodzenie
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ukrywała s ię  w k la s z to r z e , mając p a szp o rt na nazwisko 
Mrówczyńska i  obywatelstw o państwa w atykań skiego . Po w ojnie 
w ró ciła  do B i b l i o t e k i ,  a nawet k i lk a  m ie się cy  tu  m ieszk a ła , 
n ie  mając swego dawnego dachu nad głow ą. O b ję ła  kierow nic­
two O ddziału  G ra ficz n e g o , ta k  bowiem z o s ta ł  przemianowany 
dawny Gabinet R y cin . Z je ż d ż a li  w tym o k re s ie  do dr Am eise- 
nowej h isto ry cy " s z t u k i ,  b ib lio te k a r z e  z c a łe j  P o ls k i ,  by 
w b ib lio te k a c h  nowo pow stałych  uniw ersytetów  zakładać po­
dobne o d d z ia ły . I  ta k  dr Ameisenowa wbrew swej w o li s t a ła  
s i ę  znakomitym pedagogiem . Prow adziła  te ż  na szeroką sk a lę  
swe badania naukowe, k tó rych  owocem s t a ła  s ię  w spaniała 
p u b lik a c ja  "R ęk op isy  i  pierw odruki iluminowane B ib l io t e k i  
J a g i e l l o ń s k i e j "  /1 9 5 8 / .  Kom isja K w a lifik a c y jn a  przy Mi­
n is te r s tw ie  Szk oln ictw a  Wyższego nadała j e j  t y t u ł  p ro fe so ­

ra  zwyczajnego w 1959 r .  Dr Ameisenowa zmarła 25 X I I  1967 r 
K o led zy , p r z y ja c ie le  i  uczniow ie p o ś w ię c il i  j e j  w iele  a r ty ­
kułów, zebrano b i b l i o g r a f i ę ,  a le  m onografia czeka na au tora 

Pokaźną i l o ś c i ą  p u b lik a c ji  naukowych odznaczał s ię  
A . Bar -  zamiłowany b ib l i o g r a f .  Na je g o  biurku zawsze byłe  
pełno pudeł tekturow ych wypchanych f is z k a m i. W o k re s ie  
międzywojennym wydał k i lk a  k s ią ż e k , m .in . w artościow ą mo­
n o g ra fię  o K arolu  M ia rce , k tó rą  Niemcy u m ie ś c ili  w indek­
s ie  k s ią g  zakazanych. W 1928 r .  o g ł o s i ł  A. Bar "Indeks 
k o respon den cji J . I .  Kraszew skiego przechowywany w zbiorach  
B ib l io t e k i  J a g i e l l o ń s k i e j " .  Indeks te n  z a c h ę c ił  w o k re sie  
powojennym p r o f . W incentego Danka do z a ję c ia  s ię  tw órczoś­
c ią  te go  n a jp ło d n ie jsz e g o  p o lsk ie g o  p o w ie śc io p isa rz a . 
Wzorowo opracowany przez A . Bara b y ł "K a ta lo g  wystawy cza­
sopism  od w. XVI do 1930 r . "  /1 9 3 3 / ,  zaw iera jący  o b f i tą  
l i t e r a t u r ę  przedm iotu, i l u s t r a c j e ,  a przede w szystkim  
z w ię z ły , znakomity w stęp h is to r y c z n y . Fundamentalnym d z ie ­
łem b y ł "Słow nik pseudonimów i  kryptonimów p is a r z y  p o ls ­
k ich  i  P o ls k i  dotyczących " / t .  1 - 3 :  1936 -  1 9 3 8 /, pracę 
tę  u zu p e łn ia ł au tor do końca ż y c ia , d o p isu ją c  uwagi na mar­
g in esa ch  drukowanego egzem plarza a u to r sk ie g o .
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B ib lio te k a r z e  J a g ie l lo n k i  b r a l i  żywy u d z ia ł w pracach 
ZBP, w zjazd ach  krajow ych, a tak że  zagranicznych , swymi 
refe ra ta m i i  głosam i w d y s k u s ji  w zbogacali konferen cje  Mię­
dzynarodowego Kom itetu B ib l io te k  i  B i b l i o g r a f i i  w Pradze* 
Paryżu, Rzymie czy M adrycie. Wyjazdy te  o p ła o a li  n a jc z ę ś ­
c i e j  z w łasnej k ie s z e n i ,  n ie  mogąc l i c z y ć  na d o ta c je  pań­
stwowe czy związkowe. Nazwiska ic h  p o jaw iały  s ię  w p u b li­
k acjach  zagran iczn ych , le c z  przede w szystkim  na łamach 
"P rzeglą d u  B ib lio te c z n e g o " . R ecen zje  z l i t e r a t u r y  i  czaso ­
pism r a d z ie c k ic h  zam ieszczała  tu  dr Wanda Dobrowolska, dr 
Z o fia  Ciechanowska referow ała  fachową l i t e r a t u r ę  niem iecką, 
zaś prace b ib lio g r a f ic z n e  drukowały Helena L ip sk a i  dr 
Wanda Żurowska. Prócz tego  p isy w a li pracownicy J a g ie l lo n k i  
do " S i lv a  Rerum", do czasopism  h is to ry cz n y c h , p o lo n is ty c z ­
nych, o gó ln o k u ltu ra ln y ch , nawet do prasy co d z ie n n e j, zwła­
szcza  do ilu strow an ych  numerów św iąteczn ych , a c z ę s to  -  
ch o ciaż  n ie  b y l i  autoram i -  hojną ręką o b d a rz a li ciekawymi 
m ateriałam i krakow skich redaktorów .

D z ię k i k ilk u  b ib lio te k a rzo m  J a g ie l lo n k i  la ta m i wycho­
d z i ł  pod red a k cją  Jana Grzyw ińskiego c ie s z ą c y  s ię  w ielkim  
powodzeniem "K alendarz Ilu strow an y K uriera Codziennego", 
ozdobiony niezw ykle cennymi, a po raz pierw szy publikowa­
nymi i lu s t r a c ja m i ,  wybranymi z rękopisów  i  s ta ry ch  druków, 
reprodukcjam i nut p isan ych  przez Chopina, M oniuszkę, Szy­
manowskiego, mapami z zabytkowych a tla só w .

W c ią gu  l a t  międzywojennych wędrowali m łodzi b ib l i o t e ­
karze po różnych d z ia ła c h , w n iek tó ry ch  p o zo sta ją c  na dłu­
ż e j .  Kazim iera T a ta ro w icz , po otrzym aniu m agisterium  z 
h i s t o r i i  na U J , z pokoju m aszy n istk i p rz e n io s ła  s ię  do wy­
p o ż y cz a ln i pod opiekę dr K arola  P io tr o w ic z a , dr Wanda Żu­
rowska pracowała przy m e lio r a c ji  katalogów  oraz katalogowa­
n iu  k sią żek  u Heleny L i p s k ie j ,  Gustaw Schmager b ył kontro­
lerem  zamówień c z y te ln ic z y c h  w k a ta lo ga ch . Ja  z a ś , po skoń­
czonym terminowaniu u dr G ie le ck ie g o ,p rz e sz ła m  do B iu ra
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M e lio r a c ji  s ta re g o  zasobu, a moim szefem  z o s ta ł  poważny, 
s ta r s z y  pan, h is to r y k  dr Jó z e f  B u rm istrz .

B y ł to  rok 1932. U pam iętn ił s ię  d la  mnie uzyskaniem 
d ok to rsk ie go  dyplomu na W ydziale F ilo z o ficz n y m  U J , małżeń­
stwem z dr Adamem Barem i  pomyślnym zdaniem w Warszawie w 
M in is te rs tw ie  WRiOP państwowego egzaminu b ib lio te k a r s k ie g o  
p ie rw sze j k a t e g o r i i .  Egzamin dawał k w a lif ik a c je  b i b l i o t e ­
karza dyplomowanego, a le  n ie  zapew niał e t a tu , więc podjęłam  
dodatkowe z a ję c ie  w dzien niku  "P o lsk a  Zach od n ia", wychodzą­
cym w Katow icach pod r e d . Je r z e g o  Czoponow skiego. Prowadzi­
łam tam tygodniowy dodatek d la  d z i e c i ,  pisywałam a rty k u ły  
z h i s t o r i i  l i t e r a t u r y .  D z ię k i r e d a k c ji  " P o ls k i  Zach od n iej" 
odbyłam sz e re g  podróży, z k tórych  nadsyłałam  r e p o r ta ż e . 
Zwiedziłam  wówczas I t a l i ę ,  G r e c ję , Maroko, T u n is , A lg i e r i ę ,  
H iszp an ię  i  k r a je  skandynaw skie. Poznałam znam ienitsze 
b i b l i o t e k i :  św. Marka w W en ecji, Watykańską w Rzym ie, Kró­
lew ską w Kopenhadze, U n iw ersytecką w U p p sa li i  Królew ską 

w S zto k ch o lm ie , w k tó r e j oglądałam  egzem plarze poloników 
wywiezione z J a g ie l lo n k i  p rzez Szwedów w czasach  Jana 
K azim ierza.

K ale jdoskop  wrażeń i  z g ie łk  szero K iego  św ia ta  n ie  
p r z y g a s ił  mego przyw iązania do J a g i e l l o n k i .  Wracałam do
sp o k o jn e j p r z y sta n i w B iu rze  M e l io r a c j i ,  ch o cia ż  b yło

*

ciemne i  c ia s n e . Okna w ychodziły na ceg la n y  mur C ollegium  
Physicum , d la te g o  też: d zień  c a ły  p a l i ł o  s i ę  w pokoju św ia­
t ł o  e le k tr y c z n e .

N iedaleko  b iu rk a  dr B u rm istrza  rezydow ał drobny, c i ­
c h u tk i ta k  zwany "D z ia d z io "  -  p . M ieczysław  D em etrykiew icz, 
z a ję ty  wpisywaniem do k s ią g  inwentarzowych d z ie ł  zm elioro­
wanych. C zęsto  odw iedzał go b ra t dr W łodzim ierz Demetry­
k ie w ic z , p ro fe so r  p r e h is t o r i i  U J .  Przy wspólnym, dwustron­
nym biurku  n a jb l iż e j  okna s ie d z ia ły  dwie kontraktowe s i ł y :  
mgr Ada Wołkówna i  mgr Ludmiła Komorowska. Moje b iurko s t a ­
ło  n a jb l iż e j  drzwi w ejściow ych, przy r e g a ła c h , na których
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Pietras lub wyznaczony przez niego woźny ustawiał partię 

stu lub więcej książek przeznaczonych do zmeliorowania.

Robota zaczynała się od wyszukania w katalogach kart 

głównych i pomocniczych odsyłaczy i umieszczeniu ich w kąż- 

dym dziele, czasem kart brakowało, to znów miały już sygna­

tury nowe - numerus currens. Sprawdzało się wtedy, porówny­

wało egzemplarze, co zostawić, co przeznaczyć do dubletów?

Decydentem był zwykle J. Burmistrz. Pochodził z pod­

krakowskiej wsi Morawicy. Był człowiekiem samotnym, mało­

mównym, -bardzo obowiązkowym. Należał do tych nielicznych 

doktorów Jagiellonki, którzy w pracy przywdziewali wytworny 

chałat - płaszcz z czarnej, delikatnej wełny alpagi. Obo­

wiązkowo "liberię" musieli nosić woźni, wyposażeni w cha­

łaty z szarego drelichu, a w zimie w grube kożuchy, tak 

potrzebne w nieopalanych magazynach. Dr Burmistrz pracował 

w Jagiellonce od 1911 r., był doświadczonym bibliotekarzem, 

zaczął od wypożyczalni, czas jakiś kierował działem czaso­

pism, a meliorację objął w 1926 r. Był człowiekiem bardzo 
systematycznym, punktualnym, a jako pedagog wyrozumiałym 

i cierpliwym.

W dzień św. Józefa biurko szefa zamieniało się w słod­

ki bufet z czekoladowym tortem z cukierni Mauricia, z bom­

bonierkami od Piaseckiego i Wedla. Solenizant był ukwiecony 

i przez pewien czas ciemna melioracja przybierała weselszy 

wygląd.

Dr Burmistrza odwiedzali nieraz bibliotekarze z innych 

bibliotek, gdyż był sekretarzem Koła Krakowskiego ZBP. 

Zwracali się do niego o poradę w bibliotekarskich sprawach. 

Jesienią 193-5 r. dr Burmistrz zachorował. Odwiedzaliśmy go 

często w klinice chorób wewnętrznych przy ul. Kopernika. 

Zawsze wypytywał o kolegów z melioracji, interesował się 

postępem prac, miał nadzieję rychłego powrotu, ale nieste­

ty groźna choroba postępowała. Zmarł na raka 14 listopada 
1935 r. w wieku 53 lat. Dla mnie śmierć ta była prawdziwą



k a ta s tr o fą  -  s tra c iła m  w spaniałego przewodnika i  n au czycie­
l a .  Form alnie kierow nictw o d z ia łu  o b ją ł  dr P o c ie ch a , a le  
fa k ty c z n ie  ja  prowadziłam rob otę  do 1939 r .  D z ia ła ln o ść  dr 
P ociech y  o g ra n icz a ła  s ię  do przyjmowania m iesięczn ych  spra­

wozdań.
Pewnym ułatw ieniem  w pracy b y ł "Regulam in Wewnętrzny 

B i b l io t e k i  J a g i ś l l o ń s k i e j "  /1 9 3 4 /  opracowany przez E . K u n t- 
zego . To pow ielone tom isko na 202 stro n ach  arkuszowego fo r ­
matu, opatrzone szczegółowym skorowidzem rzeczowym p rzy n o si­
ło  sporo in fo r m a c ji , u s ta la ło  re g u ły  w spółpracy i  w spółza­
le ż n o ś c i  między d z ia ła m i, m .in . d z ię k i  niemu można s i ę  b yło  
upewnić, że ta k ie  d z ie ła ,  ja k  s ta r e  d ruki czy inkunabuły 
n a leży  w yłączyć z p a r t i i  k s ią żek  przeznaczonych do zm elioro­
wania i  skierow ać je  do dr K. P ie k a r sk ie g o  lub  dr P o c ie ch y . 
N atom iast wydania z o ry gin a ln ą  g r a f ik ą  czy te ż  bogato i l u ­

strowane przekazywać Gabinetow i R y c in . P ow stające  w m elio ­
r a c j i  "za ga d k i b ib l io g r a f ic z n e "  rozwiązywało s ię  n ie ra z  
przy pomocy e n c y k lo p e d ii czy cen tra ln y ch  drukowanych k a ta ­
logów światowych b ib l i o t e k ,  ja k :  B ib lio th e c  N a tio n a l czy 
B r i t i s h  Museum, k tó re  m iała pod opieką w podręcznej b i ­
b l io t e c e  b iu ra  katalogow ego p . Helena L ip sk a . W j e j  pokoju 
s p o ty k a li  s ię  n a jc z ę ś c ie j  b ib lio te k a r z e  z różnych oddzia­
łów i  to c z y ły  s ię  czasam i godzinne d ysk u sje  na temat te ch ­
n ik i  b ib l i o t e k a r s k i e j .  N a jb a rd z ie j jednak ża rliw e  spory 
d o ty cz y ły  nowego gmachu B i b l i o t e k i ,  pod którego  budowę 
położono kamień w ęgieln y 13 czerw ca 1931 r .  W u r o c z y s to ś c i  
w z ię li  u d z ia ł p r z e d sta w ic ie le  władz m. Krakowa. Pośw ięcenia 
dokonał kardynał. Adam Sa p ieh a , m e tr o p o lita  krakow ski, a sy s ­
tow ały l ic z n e  d e le g a c je  b ib lio te k a r z y  z c a łe j  P o ls k i ,  a le  
n ie s t e t y  budowa w lokła  s ię  w żółwim tem p ie , bo wstrzymywa­
no rządowe d o ta c je . Tymczasem sta n  pom ieszczeń J a g ie l lo n k i  
p o g a rsz a ł s ię  z dnia na d z ie ń . T r z e sz c z a ły  s u f i t y  i  sk rzy ­
p ia ły  p o d ło g i, rysow ały s ię  śc ia n y  grożąc k a ta s tr o fą .
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Ju ż  w 1927 г .  Uniw ersytecka Kom isja Budowlana s tw ie r ­
d z i ła  p rz e g n iłe  stro p y , Collegiu m  Maius oraz zaw ilgocenie 
o a rte ru  Collegiu m  Nowodworskiego. I s t n ie ją c e  od 1924 r .  
Towarzystwo P r z y ja c ió ł  B i b l io t e k i  J a g i e l l o ń s k i e j ,  któremtw 
przew odniczył S ta n isła w  B ad en i, zapalony b i b l i o f i l ,  -s ta ra ­
ło  s ię  zaspokajać n a jp i ln ie js z e  potrzeby remontowe. Doraź­
n ie  podpierano grożące  zawaleniem s u f i t y  grubymi balam i i  
zabezpieczano je  rusztow aniam i. C a ła  ówczesna prasa ude­
r z a ła  na alarm zw racając s ię  do społeczeństw a o pomoc d la  
J a g i e l l o n k i .  Z a czę ły  napływać d a tk i od i n s t y t u c j i  i  osób 
prywatnych. I  ta k  p oeta  Ju l ia n  Tuwim p r z e s ła ł  500 z ł ,  ty ­
le ż  samo p o se ł M arian Dąbrow ski, w ła ś c ic ie l  "Ilustrow anego 
K u riera  Codzien n ego", a tak że  m a g istra t m. Ł o d z i. Wzrusza­
ją c e ,  drobne o f ia r y  p ły n ę ły  ze sz k ó ł ca łe g o  k ra ju .

W 1932 r .  Kom itet Pomocy B ib l io te c e  utw orzyły ówczesne 
o rg a n iz a c je  akadem ickie, którym re k to r  i  sen at UJ z ło ż y ł 
podziękow anie, a zw racając s ię  do społeczeństw a w s p e c ja l ­
n ej odezwie p o d k r e ś la ł, że Ja g ie llo n k a  posiada skarby p o ls ­
k ie j  i  św iatow ej k u ltu ry  od czasów królow ej Jad w igi i  że 
"n ie  ma i  n ie  b ęd zie  d ru g ie j t a k ie j  b ib l i o t e k i  w P o ls c e , 
a na całym św ia c ie  j e s t  ta k ic h  b ib l io te k  k i lk a " .  D atk i 
napływąły zarówno z k r a ju , ja k  i  z z a g ra n icy , a le  w szystko 
to  było  kroplą  w morzu p o trz e b , pozw alając na doraźną kon­
serw ację zaw ilgoconych rękopisów  i  s ta ry ch  druków.

Brak środków finansow ych sp ra w ił, że i l o ś ć  kupowanych 
d z ie ł  spadła  o 50%, że zaniechano prenumeraty w ielu  cennych 
d la  rozwoju nauki czasopism .

Z w ielką  u lgą  p r z y ję l i  b ib lio te k a r z e  Ja g ie l lo n k i  wia­
domość, że przerwana budowa ru sz y ła  w październ iku  1933 r .  
Odblokowano d o ta c je , o co z a tr o s z c z y ł s ię  mini s t e r  WRiOP 
Wacław .'ę d rz e je w ic z , który c z ę s to  z ówczesnym krakowskim 
wojewodą Kwaśniewskim kontrolow ał postęp  ro b ó t.

D yrektor Kuntze w zdwojonym tempie pod„ął więc prace 
związane z przem ieszczeniem  zasobów. Przygotowywano k a ta lo g
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d la  p u b lic z n o śc i według św ieżo wydanej in s t r u k c j i  p t .  
"P rz e p isy  katalogow ania w b ib lio te k a c h  p o ls k ic h . A lfa b e ty ­
czny k a ta lo g  druków" /1 9 3 4 / .  P rzy sp ieszo n e  z o s ta ły  prace 
m e lio ra c y jn e . W związku z przeprowadzką polecono mi upo­
rządkować n ie tk n ię te  od p ół wieku zb io ry  a f i s z y  te a tr a ln y c h , 
kinowych, cyrkowych, odezw i  druków w yborczych, sprawozdań 
różnych i n s t y t u c j i ,  katalogów  k s ię g a r s k ic h , s to s u  k lepsyd r 
i  rozm aitych o g ło sz e ń .

Byłam zafascynowana n ie  ty lk o  t r e ś c i ą ,  a le  i  formą 
g r a fic z n ą  tego  "śm ie tn ik a " J a g i e l l o n k i ,  ja k  z przekąsem 
m aw iali n ie k tó rz y  k o le d z y . Zam iast urzędowych godzin  od 
800 do 1 4 ° ° ,  a lbo  od 1 4°° do 2 0 °°  n ie ra z  c a łe  dnie spędza­
łam na selek cjon ow a n iu , układaniu  i  opisyw aniu ty ch  bardzo 
zakurzonych, a c z ę s to  i  p ostrzęp ion ych  r o z m a ito ś c i. W iele 
dni spędziłam  na porządkowaniu s to s u  k a len d arzy , n ie  przy­
p u s z c z a ją c , że k iedyś stan ą  s i ę  tematem mej rozprawy h a b i­

l i t a c y j n e j .
Przygotow ania do p rzen osin  odbywały s ię  w rozm a ite j 

fo rm ie . Pewnego dnia latem  1938 r .  krakow ianie b y l i  zasko­
c z e n i zamknięciem u l .  św. Anny i  p rz y le g ły c h  ta b lic a m i 
z napisem "Uwaga, gaz t r u j ą c y ! " ,  o to  d e z y n fe k c ji z o s ta ł  
poddany c a ły  k s ię g o z b ió r  J a g ie l lo n k i  w obawie przed p rze­
n iesien iem  korników do nowoczesnych pom ieszczeń.

Trwały z a b ie g i o w yposażenie nowych magazynów w meta­
lowe p ó łk i ,  a  podłóg c z y t e ln i  w masę korkową, k tó ra  n ie s ­
t e t y  n ie  p rzy p łyn ęła  z H o la n d ii do Gdyni przed wybuchem 
w ojny. W tow arzystw ie d yrek tora  Kuntzego, a ta k że  głównego 
p ro je k ta n ta  gmachu p r o f . Wacława Krzyżanow skiego, ch o d zi­
liśm y coraz c z ę ś c ie j  do nowego budynku. T o czy ły  s ię  dysku­
s j e ,  k to , gd z ie  z a s ią d z ie , czy według planu ro z lo k u je  s ię  
b iu rk a . H ik t wówczas n ie  p rz y p u sz cz a ł, że r o z s ta n ie  z daw­
ną Ja g ie l lo n k ą  n a s tą p i w tragicznym  d la  nauki p o ls k ie j  
dniu 6 lis to p a d a  1939 r .

Pożegnalnym dniem naszego pobytu na podwórcu Kopernika 
i  w Collegium  Maius b y ł 25 p a źd zie rn ik a  1940 r .  Wówczas
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o d je ch a ł do kreowanej przez okupanta "S ta a ts b ib lio th e k  
Krakau" o s ta tn i  wóz transportow ej" firm y Rzepy. Przew iózł 
r e s z tę  k s ią ż e k , k tó re  pod niem ieckim  nadzorem, w c ią gu  '2  
dni roboczych ła d o w ali do numerowanych skrzyń " lu d z ie  Ja-ч 
g ie l lo n k i"  -  o sie i— ^ stu  b ib l i o t  tcarzy i  c z te r n a stu  magazy­
nierów .

S z c z ę ś liw ie  zb iory  z małym uszczerbkiem  p rzetrw ały 
w ojnę, by znów słu ży ć  następnym pokoleniom .
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